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Styczeń ‘97

1 1 Świętej Bożej Rodzicielki Maryi,
uroczystość.
Lb 6, 22-27 * Ga 4, 4-7 * Łk 2, 16-21.

21 Świętych Bazylego W ielkiego 
i Grzegorza z Nazjanzu, 
biskupów i doktorów Kościoła,
wspomnienie.
1J 2, 22-28 *J 1, 19-28.

6 I Objawienie Pańskie,
uroczystość.
Iz 60, 1-6 * Ef 3, 2-3a. 5-6*
Mt 2, 1-12.

121 Święto Chrztu Pańskiego.
Iz 42, 1-4. 6-7 * Dz 10, 34-38 *
Mk 1, 6b-l 1.

17 I Św. A ntoniego,
w spom nienie.
H br 4, 1-5. 11 * Mk 2, 1-12.

191 II N iedziela zwykła.
lS m  3, 3b-10.19 *
IKor 6, 13c-15a. 17-20*
J 1,35-42.

2 4 1 Św. Franciszka Salezego,
biskupa i doktora Kościoła,
wspomnienie.
H br 8, 6-13 * Mk 3, 13-19.

251 Nawrócenie św. Pawła Apostoła,
święto.
Dz 22, 3-16 * Mk 16,15-18.

261 III N iedziela zwykła.
Jo n  3, 1-5. 10*  IKor 7, 29-31 *
Mk 1, 14-20.

311 Św. Jana Bosko, kapłana,
wspomnienie.
2Sm 24, 2. 9-17 * Mk 6, 1-6.

Modlitwa 
Roku Jubileuszowego

Panie Jezu Chryste.
pełnio czasu i Królu wieków,
przygotuj nasz umysł do  świętowania z wiarq
wielkiego Jubileuszu Roku Dwutysięcznego
tak, a b y stał się rokiem łaski i miłosierdzia.
Daj nam serce pokorne i proste, 
abyśm y mogli w  wielkiej zadumie 
rozważyć tajem nicę Twojego W cielenia 
i poznać, że Ty, Syn Najwyższego, 
w  łonie Dziewicy, przybytku Ducha Świętego, 
stałeś się naszym Bratem.

Tobie, o Chryste, cześć i chw a ła , 
teraz i na wieki wieków.

Jezu. poczqtku i pełnio n ow ego  człowieka. 
pociqgnij ku sobie nasze serca, 
abyśmy, porzuciwszy b łędne ścieżki, 
podqżali Twymi śladami 
drogq  w io d q cq  ku życiu.
Spraw, abyśmy, wierni obietnicom  chrzcielnym, 
żyli zgodnie z naszq wiarq, 
dawali gorliwie św iadectw o Twemu słowu 
tak, a b y w  rodzinie i w  społeczeństwie 
zajaśniało żywe światło Twojej Ewangelii.

Tobie, o Chryste, cześć i chw a ła , 
teraz i na wieki wieków.

Jezu. m ocy i mqdrości Boża. 
rozpal w  nas miłość do  Pisma Świętego, 
bo w  nim rozbrzmiewa głos naszego O jca , 
który nas oświeca, karmi i pociesza.
Jezu, Słowo Boga Żywego,
od n ów  w  Kościele zapał misyjny,
ab y wszystkie ludy doszły do  poznania Ciebie,
praw dziw ego Syna Bożego
i praw dziw ego Śyna człow ieczego.
jed yn e go  Pośrednika
między człowiekiem  i Bogiem.

Tobie, o  Chryste, cześć i chw a ła , 
teraz i na wieki wieków.

Jezu. źródło jedności i pokoju.
umocnij więź wspólnoty w  Twoim Kościele,
ożyw  działalność ekumenicznq,
ab y wszyscy Twoi uczniowie,
m ocq  Twojego Ducha.
stali się jedno.
Ty, który dałeś nam jako zasadę życia 
nowe przykazanie miłości, 
uczyń nas budowniczym i solidarnego świata, 
w  którym wojnę zwycięży pokój, 
a  cywilizację śmierci zastqpi um iłowanie życia.

Tobie, o  Chryste, cześć i chw a ła , 
teraz i na wieki wieków.

Jezu. Jednorodzony Synu O jca . 
pełen łaski i prawdy,
światłości ośw iecajqca każdego człowieka 
obdarz pełniq Twojego życia 
wszystkich ludzi szukajqcych Ciebie 
szczerym sercem.
Tobie. Odkupicielu człowieka,
któryś jest poczqtkiem  i końcem  czasu i wszechświata 
i Ojcu. któryś jest źródłem niewyczerpalnym  
wszelkiego dobra, 
i Duchowi Świętemu, 
pieczęci nieskończonej miłości,
wszelka cześć i ch w a ła  po  wszystkie wieki wieków. Am en.



Chrześcijańska wizja pokoju
Pierwszy dzień styczn ia  o b ch o d zo n y  

jest w K ościele ka to lick im  o d  roku  1968 
jak o  Św iatow y D zień P okoju . U s tan o w io ­
ny o n  został przez O jca  Św iętego Pawła V I 
i z tej okazji rok roczn ie  ko lejn i papieże 
k ie ru ją  specjalne orędzia do  w iernych  i 
wszystkich ludzi dob re j woli. Początek za­
angażow ania  S tolicy  A posto lsk iej na  rzecz 
p o ko ju  d a tu je  się oczywiście o  wiele wcze­
śniej i n ie ogran icza się ty lko  d o  okazjo ­
n a ln y ch  w ypow iedzi. S am o  jed n ak  zapo­
znan ie  się z treścią  ow ych orędzi da je  już 
pog ląd  n a  tem at takiej wizji po k o ju , jaką  
określić m ożna m ianem  chrześcijańskiej.

P rob lem atyka  p o k o ju  zajm uje w n a u ­
czaniu społecznym  K ościoła miejsce szcze­
gólne. C hociaż  n ie  jest m isją K ościoła 
pode jm ow an ie  dzia łań  n a tu ry  politycznej, 
to  jed n ak  m a o n  obow iązek zabierać głos 
na  tem at najbardziej pa lących  p rob lem ów  
św iata. I w łaśnie pokój stał się tak im  p ro ­
blem em  w spółczesności, zwiaszcza w k o n ­
tekście trw ającej wiele la t, tzw. zim nej 
w ojny oraz konflik tów  zbro jnych  wciąż 
w ystępujących  w skali lokalnej .

W  naszych p o tocznych  sądach  zbyt ła ­
tw o uznajem y, że pokój jest p o  p ro s tu  b ra ­
kiem  w ojny. T ym czasem  sam o „milczenie 
a rm a t” to  w myśl n auczan ia  K ościoła o 
wiele za m ało , by m ów ić o praw dziw ym  
p oko ju . Pokój d om aga  się ak tyw ności, 
dz ia łan ia  w ypełniającego ów  stan  b raku  
w ojny w spółpracą d la  d o b ra  w szystkich 
ludzi i n a ro d ó w . Jest o n  bow iem  najw yż­
szym d o b rem  ludzkości. Pokój jest n ie  ty l­
ko  kon ieczny , ale jest rów nież możliwy. 
K ościół sprzeciw ia się więc pew nego  ro ­
dzaju fatalizm ow i, k tó ry  po d p o w iad a , iż 
ty lko  siłą m ożna p róbow ać  rozw iązyw ać 
św iatow e prob lem y.

Papieskie orędzia wiele miejsca pośw ię­
cają  kw estii w ychow an ia  d o  poko ju . O d  
ufo rm ow an ia  poko jow ych  postaw  w śród

dzieci i m łodzieży zależy bow iem  przy­
szłość św iata. T ru d n o  wszak oczekiw ać, 
by  ci, k tó rzy  w ychow ują  się p ośród  gw ał­
tu  i przem ocy, nie przejm ow ali złych wzo­
rów  zachow ań . Ze w skazaniem  n a  p o trze ­
bę  k sz ta łtow an ia  postaw  p ropoko jow ych  
wiąże się usilne naw oływ an ie papieży do  
zgody, p o jed n an ia  i d ialogu . T y lk o  na  tej 
d rodze  jest m ożliwe stw orzenie zrębów  p o ­
kojow ego w spółistn ien ia .

W ielkim  p rob lem em , zwłaszcza w czasie 
gdy og łaszano pierw sze orędzia, był wyścig 
zbro jeń . C h o ć  jego in tensyw ność  w o s ta t­
n ich  la tach  zdaje się zm niejszać, to  prze­
cież n iebyw ale rozw inął się h an d e l b ro n ią . 
W ielu ludzi podziela n ad a l m n iem an ie , ja ­
koby  rów now aga zb ro jeń  m iała być gw a­
ra n te m  poko ju . W ciąż pozostają  więc a k ­
tu a ln e  słow a Paw ła V I: D la utrzymania po­
koju potrzeba innej broni niż ta, która prze­
znaczona jest do zabijania i unicestwiania lu­
dzi.

K olejnym , is to tnym  elem en tem  ch rze­
ścijańskiej d o k try n y  poko ju  jest połącze­
n ie  go z kw estią poszanow an ia  p raw  czło­
w ieka. Pokój może ty lko  wówczas zaist­
nieć i objaw ić się w całej pełn i, gdy szano­
w ane  b ędą  przy rodzone praw a każdej oso­
by ludzkiej. Papieże w skazują szczególnie 
n a  praw o  d o  życia i p raw o  do  w olności, 
zwłaszcza zaś w olności sum ien ia . Każdy 
człowiek i każdy n a ró d  m a też n iezbyw al­
ne  p raw o  d o  w łasnego rozw oju , stąd  w 
w ypow iedziach pap iesk ich  rozwój nazw a­
ny został now ym  im ieniem  pokoju .

Z nakiem  św iadczącym  o  n ied o sta tk u  
poko ju  w naszych czasach jest rażąca n ie ­
spraw iedliw ość, każąca jednym  ginąć z 
g łodu w tym  sam ym  czasie, k iedy inn i 
m a rn o tra w ią  p o siad an e  d o b ra .

N iespraw iedliw ość m a oczywiście także 
swój w ym iar pozaekonom iczny . Jej p rzeja­
w em  jest choćby  zakaz sw obodnego  w yra­

żan ia  uczuć relig ijnych, co s tanow iło  prze­
cież codz ienną  rzeczywistość k rajów  zdo­
m in o w a n y c h  przez Związek S ow iecki. 
W ołan ie  o  pokój jest więc zarazem  w oła­
niem  o spraw iedliw ość.

Pokój jest da rem  Boga, o  czym p rzypo­
m nia ł w O rędziu  na  Św iatow y D zień Po­
koju  w ro k u  1982 Jan  Paweł 0 . Jest to  dar 
szczególny, po w ierzo n y  w szystk im  lu ­
dziom . O znacza to , że n ik t z nas n ie może 
się uchylić od  odpow iedzialności za jego 
b u d o w an ie  i u trzym anie. Wszyscy m am y 
nie ty lko  g łośno  w yrażać swe p ragn ien ie  
poko ju , ale n a  jego rzecz ak tyw nie  działać. 
S ta ran ia  o  p raw o  d o  życia dzieci nie n a ro ­
d zonych , czy też o  w olność relig ijną są 
w łaśnie tak im i działan iam i n a  rzecz p o k o ­
ju . R ów nież tro sk a  o zgodę i p o jed n an ie  w 
ro dz inach  jest znaczącym  w kładem  w b u ­
d o w an ie  pokojow ego  św iata, choć  wielu 
o sobom  zależność ta  nie w ydaje się tak  
oczyw ista. Pokój zależy od  każdego z nas i 
jest wręcz naszym  obow iązkiem .

Papieskie orędzia na  Św iatow y D zień 
P okoju  m ają  już sw oje trw ałe miejsce w 
społecznym  nauczan iu  K ościoła. Św iadczą 
o n e  przede wszystkim  o  wielkiej wadze, ja ­
ką  M agisterium  przyw iązuje d o  tego  p ro ­
b lem u. W ielość i bogactw o zagadnień , z 
jakim i spo tykam y się w orędziach , w ska­
zują n a  złożoność pojęcia poko ju , a je d n o ­
cześnie uśw iadam iają , iż jest to  w artość 
w spólna i podstaw ow a. N a  drodze  poko ju  
nic nie m ożna stracić , a w szystko m ożna 
zyskać. W ojny  są ow ocem  grzechu, pokój 
zaś rodzi się z serca now ego, jest więc ow o­
cem  naw rócen ia  i p o jed n an ia  z Bogiem i z 
ludźm i. W  pierwszy dzień każdego now e­
go ro k u  pam ięta jm y  o tym  wielkim do b ru  
ludzkości i w naszym  codziennym  życiu 
zechciejm y coś d lań  uczynić.

TADEUSZ KAMINSKI



List Sekretarza Stanu 
do kard. Henryka Gulbinowicza

W a ty k a n , 14 lis to p ad a  1996 r. 

s e k r e t a r i a t  s t a n u

N . 398.300

E m in en c jo ,
C zc ig o d n y  Księże K ard y n a le ,

Jego  Ś w iątob liw ość  Ja n  Paw eł II przy jął z g łęboką  w dzięcznością 
życzenia i w szelkie d o w o d y  pam ięci, jak ie  n adesła ł K siądz K a rd y n a ł w 
im ien iu  w łasnym  i A rch id iecezji W rocław skiej z okazji roczn icy  w y b o ­
ru  n a  S to licę  P io tro w ą  i n a  D zień  Im ien in .

O jciec Św ięty  w szczególny sposób  jest w dzięczny za w łączenie się 
w Jego T e  D eum  za bezcen n y  d a r  p o w o łan ia  i k ap łań s tw a . „Przy o k a ­
zji naszych  jubileuszy  - p isał w  Liście do K apłanów  na W ielk i C zw artek  
1996 roku - p rag n iem y  dziękow ać W iecznem u Pasterzow i za p lo n y  ży­
cia k ap łańsk iego , za naszą służbę K ościołow i i ludziom  w ró żn y ch  
m iejscach św iata , w ró żn y ch  w a ru n k a c h  i n a  ró żn y ch  p lacó w k ach , na  
k tó ry c h  zechciała  postaw ić  n as O p a trz n o ść . W iem y, że jesteśm y „słu­
gam i n ieu ży teczn y m i“ (por. Łk 17, 10), ale ró w nocześn ie  jesteśm y 
w dzięczni P an u , że zechciał n as  uczynić  sw ym i s łu g am i“.

M od litw y , ofiary  d u ch o w e , n a d e  w szystko ludzi c h o ry c h  i c ie rp ią ­
cych  w sp iera ją  p rzem ożn ie  w ciągu  o s iem n astu  la t P o n ty fik a t O jca  
Św iętego. Za to  „ n ie u s ta n n e  trw a n ie  n a  m o d litw ie“ (por. Dz 12, 5), 
zwłaszcza w czasie Jego p o b y tu  w szp ita lu , serdeczn ie  dziękuje.

Księdzu K ard y n a ło w i, Jego  B iskupom  P om ocn iczym , K ap łan o m , 
R o dzinom  zak o n n y m  i całem u L udow i B ożem u A rch id iecez ji W ro ­
cław skiej O jc iec  Św ięty  z serca udziela sw ego A p o sto lsk ieg o  B łogosła­
w ieństw a:

K orzystając z okazji przesy łam  K siędzu K ard y n a ło w i w yrazy szcze­
rego szacunku

■ł[L- ((n A

A n g e lo  K ard . S o d a n o  
S ek re ta rz  S ta n u

Jego E m inenc ja
Ks. H en ry k  K ard y n a ł G U L B IN O W IC Z  
A rcy b isk u p  M e tro p o lita  W rocław ski 
ul. K a ted ra ln a  13/15 
50-328 W rocław  
P o land

Z wykształcenia jest Pani Profesor filologiem 
klasycznym i historykiem świata starożytnego kultu­
ry greckiej, z drugiej strony interesuje się Pani cał­
kiem inną rzeczywistością -  Pismem Świętym. Jak 
to się dzieje?

Zawsze mówię o sobie, że przychodzę do  Je­
rozolimy ze świata pogańskiego. Stwierdzenie 
to  dotyczy przede wszystkim przygotow ania n a ­
ukowego, powiem więcej, to  spojrzenie od świa­
ta  pogańskiego pozwala mi niekiedy zauwazyć 
to , czego na ogół bibliści nie widzą, ponieważ 
jest to  in n a  perspektyw a. T akim  przykładem  są 
na przykład podw ójne im iona, jak Saul -  Paul, 
czy Jan  -  M arek. Kiedyś w rozmowie z arcybi­
skupem  M uszyńskim , znakom itym  biblistą p o ­
wiedziałam, że jest to  zjawisko norm alne, gdyż 
w dokum entach  z tego okresu, znajdow anych 
w starożytnym  greckim Egipcie, istnieje całe 
m nóstw o tak ich  podw ójnych  im ion, gdzie 
pierwsze imię jest w każdym przypadku egip­
skie, a drugie greckie np. M enches zwany także 
Asklepiadesem . Jest to  wyraz przystosow ania 
się do takiego, czy innego środowiska. Dziwi 
mnie, dlaczego tak  wielu biblistów zastanawia 
się nad  tym , skoro jest to  zjawisko zupełnie n o r­
m alne T o  tylko taki mały przykład, jakich moż­
na by przytoczyć więcej.

Skąd u Pani Profesor wzięło się zainteresowanie 
Biblią?

Jestem  katoliczką i zawsze nią byłam , taka 
była łaska Boża. W ażną rolę odegrało to , ze od 
47 lat jestem córką duchow ą ojca A ugustyna 
Jankow skiego O SB, biblisty, który  początkow o 
był księdzem diecezjalnym, a jego uk ierunko­
w anie benedyktyńskie także w pew nym  stop­
niu zaważyło na mnie. Pam iętam  kiedyś, gdy 
zaczęłam się uczyć hiszpańskiego, on  w estchnął 
i powiedział do  mnie: Miałem nadzieję, że za­
czniesz uczyć się hebrajskiego. Tymczasem zaczę­
łam  się go uczyć na starość. Pan Bóg przygoto­
wuje drogi po swojemu. Dzisiaj, patrząc z per­
spektywy na moją karierę akadem icką, widzę, 
jak przygotowywał m nie do  tego, co teraz ro ­
bię. Dał mi odpow iednie przygotow anie n auko ­
we, dał mi do  ręki N owy T estam en t po grecku 
już w roku 1948 i stopniow o podsuw ał mi naj­
pierw ludzi, potem  literaturę, a wreszcie przy­
szedł taki m om ent, że w moim życiu nie mam 
czasu na  nic innego, jak tylko na Pismo Święte.

Za kogo uważa się Pani Profesor w dziedzinie 
Biblii?

W iadom o, że Łaska buduje  na naturze, to  
też z tem peram entu  jestem przede wszystkim 
popularyzatorem , naukow cem  zaś na tyle, na 
ile to  potrzebne. Z zamiłowania jestem pedago­
giem i m am  ten  dar łatwego mów ienia o  rze­
czach trudnych . N a to  się nałożyła łaska Boża i 
od lat 15 zajmuję się praktycznie Biblią, także i 
na  Uniwersytecie.

C tym  w  związku  t  rym dla Pani jest Biblia po 
tak głębokim jej poznaniu?
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„Przychodzę do Jerozolimy ze świata pogańskiego..."
Z Annq Świderkównq,
profesorem Uniwersytetu Warszawskiego,
rozmawia Wojciech Zmysłowski

N ie powiedziałabym: „po poznan iu”. Bi­
blia jest Słowem Bożym, wobec tego pozna­
je się ja ciągle na now o i ciągle głębiej, a po ­
znanie to  jest stale aktualne, żywe, skierow a­
ne do  m nie, dzisieaj i tu taj. D o mnie należy 
je odczytać. O dpow iedź na pytanie: „Czym 
dla m nie jest Biblia“ -  nie jest prosta. Jest 
ona przede wszystkim Słowem Bożym zwróco­
nym  do  m nie osobiście, ale to  sprawa mię­
dzy m ną a Bogiem. S tanow i również przed­
m iot m oich zainteresow ań naukow ych, a w 
rozm ow ach z m oimi kolegami na  uczelni, 
którzy są albo niewierzący, albo przynaj­
mniej daleko od Kościoła, przekonałam  się, 
że w ten  sposób mogę i do  nich trafić, poka­
zać im to  fascynujące zjawisko, jakim  jest Bi­
blia w świecie nie tylko religijnym, lecz tak ­
że w całej naszej historii kultury.

Wielu chrześcijan, katolików zna Pismo 
Święte z czytań niedzielnych, rzadko jednak się­
gają po nie sami, jak by to Pani wytłumaczyła?

Przede wszyskim na ogół nie rozum ieją te­
go, co im się czyta. T o  nie jest ich w ina. N ie 
m ają żadnego przygotow ania, a najczęściej 
brak  tez jakiegoś kom entarza ze strony  cele­
bransa. Jeśli chodzi o  Ewangelie, to  ludziom 
przeważnie się zdaje, ze je dobrze znają, po ­
nieważ tyle juz razy słyszeli. M iałam  kiedyś 
do czynienia z in teligentną m aturzystką, 
k tó rą  trzeba było podkształcić trochę religij­
nie. Poleciłam jej, żeby przeczytała całą 
Ewangelię według św. M arka i potem  mi p o ­
wiedziała, czego nie rozum ie. Kiedy do  mnie

przyszła, zapytałam , co dla niej nie jest jasne 
i usłyszałam w odpowiedzi, że jasne jest 
wszystko. Przeczytałam więc pierwsze lepsze 
zdanie i pytam , co to  znaczy, a w tedy ona 
„Nie rozum iem “. I tak  doszłyśmy do w nio­
sku, ze jednak wiele jest w tej Ewangelii rze­
czy dla niej nie jasnych. Ewangelia wydaje się 
nam  najczęściej czymś codziennym , dobrze 
znanym . I dlatego nie poświęcam y jej uwagi. 
N iestety, sami księża nie potrafią wielu rze­
czy wytłumaczyć. W  dom u Biblii zazwyczaj 
się nie czyta, „bo to  za tru d n e“. T ru d n e  jest 
rzeczywiście, gdyz m am y do  czynienia nie z 
jednym  dziełem, lecz z całym wielkim księgo­
zbiorem , który  pow staw ał dłużej niż istnieje 
państw o polskie i to  w dodatku , w świecie 
całkiem odm iennym  od  naszego.

Powrócę do życia Pani Profesor. C zy Pismo 
święte coś w  nim zmieniło?

Nie łatwo mi na  to  odpowiedzieć. Widzę 
w m oim  życiu pewien cudow ny, Bozy para­
doks. Pracuję na U niw ersytecie ponad  pięć­
dziesiąt łat, bo  zaraz po wojnie, już na pierw ­
szym roku  studiów  (od 1 m arca 1946 r.) do ­
stałam  etat asystentki (także cuda się wtedy 
zdarzały). Przez wiele następnych  lat mój ka­
tolicyzm był w oczach władz pew nym  obcią­
żeniem, ale juz Bóg zatroszczył się o to , że­
bym  na U niw ersytecie m im o wszystko pozo­
stała. N ie uwierzyłabym, gdyby mi ktoś po ­
wiedział, że u schyłku mojej kariery akade­
mickiej będę się zajmowała na tymże U n i­
wersytecie tylko Pismem Świętym. A  ja 
m am  teraz o Biblii wykłady ogólnouniw er- 
syteckie i taką  liczbę słuchaczy, której cza­
sem tru d n o  podołać. Myślę, ze przyczynia 
się do tego fakt, iż staram  się mówić w taki 
sposób, by to , co mówię, mogło trafiać tak ­
że do  niechrześcijan. C o  zmieniło się w m o­
im życiu? N o cóż całe moje życie jest w tej 
chwili w ypełnione po brzegi Pismem Świę­
tym ...

Do kogo chciałaby Pani Profesor adresować 
swoje książki?

Z całą świadom ością adresuję je do  wszy­
stkich, których taki tem at może zaintereso­
wać. Oczywiście zwracam się do  katlolików, 
do  wierzących chrześcijan wszelkich wy­
znań, ale także do ludzi zupełnie obcych Ko­
ściołowi, chrześcijaństw u czy jakiejkolwiek 
innej religii. Byłam jeszcze bardzo m łoda, 
kiedy ksiądz profesor Czesław Jakubiec, je­
den z naszych najlepszych biblistów  w 
owych czasach, ubolewał, że nic nie mówi

się o Biblii w szkole, pom ijając całkowicie ze­
spół pism tak ważnych dla historii literatury 
czy w ogóle cywilizacji europejskiej. W tedy 
go nie rozum iałam , bo dla mnie Pismo Świę­
te było przede wszystkim święte i nie dostrze­
gałam jeszcze jego ogrom nej roli ku ltu ro ­
twórczej. Teraz to  już rozum iem  i coraz b a r­
dziej m nie to  fascynuje. D latego też staram  
się pokazać Biblię również ludziom niewie­
rzącym, dalekim  od Kościoła i wszelkiej reli­
gii. A  jest niewątpliwie wielką łaską Pana, że 
to , co piszę i co mówię, spotyka się z dobrym  
przyjęciem tak ze strony  katolickich bibli­
stów , jak i ludzi niew ierzących, naw et 
niechrześcijan. M oje przygotow anie n auko ­
we pozwala mi spojrzeć na Pismo Święte tak ­
że z p u n k tu  widzenia świata pogańskiego, a 
to  bardzo mi pom aga. Ksiądz biskup Szlaga 
napisał w recenzji z mojej książki, że mogę 
wybierać ze starego skarbca rzeczy stare i no ­
we z całą sw obodą, dlatego właśnie, że nie 
m am  „gorsetu biblisty”. Oczywiście jednak 
zawsze chcę być w nurcie Kościoła, co daje 
mi swego rodzaju gw arancję, ze to, co 
mówię i piszę jest napraw dę „robotą” Bożą, 
a nie tylko moją własną.

Co poradziłaby Pani Profesor cym, którzy 
sięgają po Pismo święte, by karmić się Słowem 
Bożym?

Pierwsza rzecz to  czytać. Jest w Polsce co­
raz więcej także literatury pisanej przez n ie­
kom peten tnych  autorów . A le jest tez duzo 
książek popularnych , dobrych  i pożytecz­
nych. Jeśli ktoś mówi, ze nie m a na taką  li­
te ra tu rę  czasu, ze nie może go znaleźć rów ­
nież na  słuchanie jakichś wykładów, wów­
czas radzę czytać po prostu Pismo Święte, 
choćby po pięć m inut dziennie, ale czytać 
wiernie, czytać stale. I nie zrażać się, jeśli coś 
wydaje się niezrozumiałe, czy nudne. Zwy­
czajnie iść dalej. Jeśli coś nas w tej chwili n u ­
ży, spokojnie opuścić. Może jeszcze kiedyś 
pow rócim y i znajdziemy sens w tym , co zda­
wało się zgoła niepotrzebne. A le od czego 
rozpocząć? Najlepiej od Ewangelii, bo one są 
nam  najbliższe. Radziłabym dość wcześnie 
zacząć czytać również Stary T estam ent. Nie 
znając go, nigdy nie zrozumiemy głębiej N o­
wego. Najważniejsze jednak to  czytać, gdyż 
ostatecznie tylko Biblia wyjaśnia Biblię. 
T rzeba tak, jak pierwsi chrześcijanie, aby 
myśleć Biblią, na niewiele się zdadzą wszel­
kie studia, jeśli nie zdobędziemy prawdziwej 
zażyłości z Pismem Świętym.

Dziękuję Pani Profesor za rozmowę. ■
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W  c i e n i u  w y b i t n e j  o s o b o w o ś c i

K w estia, czy h e rb a ta  w szklance jest s łodka  od  cu k ru , 
k tó ry  sypie się łyżeczką, czy od  m ieszania, m oże stać  się p u n k ­
tem  wyjścia żartobliw ej zabaw y in te lek tu a ln e j, w ypełniającej 
czas przy sto le  p o  śn iad an iu , obiedzie lub  kolacji. Ksiądz 
Franciszek lubił dow cipne  sko jarzen ia  słow ne. S tąd  w jego 
u s tach  “kolejow y rozkład  jazdy” staw ał się -  co  by ło  n a jzu p e ł­
niej uzasad n io n e  w la tach  siedem dziesiątych , w k tó ry ch  PKP 
nie by ła  zn an a  z p u n k tu a ln o śc i -  “ca łkow itym  rozk ładem  ja ­
zdy". Poczucie h u m o ru  nigdy go nie opuszczało, zwłaszcza w 
tru d n y c h  chw ilach  p racy  duszpasterskiej.

N ie by ła  to  zresztą jed y n a  cecha jego ch a ra k te ru . S n u ł w i­
zje, lecz n ie  m ożna by posądzać go o  u top ię . P rzekonałem  się
0 tym  już w la tach  sześćdziesiątych, przyjeżdżając d o  K ro ­
ścienka n ad  D u n ajcem  n a  pierwsze oazy reko lekcy jne  dla 
ch łopców . W illa w znosiła się n a  zboczu wzgórza, zw anego 
K opią  G ó rk ą . Były k łopo ty  z w o d ą  i z d ro g ą  do jazdow ą. 
O drzucaliśm y  kam ien ie , p o rząd k u jąc  p o d  jego ok iem  te ren  
przy jednej ze ścian  d o m u . Pow iedział, że gdy przyjedziem y tu 
za ro k  n a  n as tęp n e  w akacje, będzie w tym  m iejscu jad a ln ia  
na  kilkadziesiąt osób . I była. W brew  o p o n e n to m  tw ierdził, że 
przed d om em  zostan ie  w y kopana  s tu d n ia . I pow sta ła . N ie 
w ydaw ało  się p raw d o p o d o b n e , aby  b ło tn is ta  w czasie deszczu 
ścieżka zam ieniła się w so lidny  asfalt. Jed n ak  asfalt po łożono .
1 tak  dalej, i tak  dalej. K siądz B lachnicki był znakom itym  
org an iza to rem  i z czasem  jego wizje staw ały  się coraz bardziej 
dalekosiężne.

P rzekonałem  się, że w arto  m u ufać. K o n sek w en tn ie  rea li­
zował śm iałe zam ierzenia i najczęściej m u się to  udaw ało . F a k ­
tycznie, m ogło  to  zafascynow ać uczn ia  szkoły średn ie j, k tó ry  
nie m iał w zorów  praw dziw ej męskiej osobow ości. W praw dzie 
ksiądz B lachnick i sk ro m n ie  tw ierdził, że jeśli z założonych 
p lanów  u d a  się zrealizow ać ty lko  połow ę, pięćdziesiąt p ro ­
cen t, to  już duży sukces, n iem nie j sam  osiągał -  jak sam  w i­
działem  -  znacznie więcej. U w rażliw iał tez n a  to , aby  n ie  zra- 
zać się tru d n o śc iam i. Przy ró żn y ch  okazjach  p rzypom ina ł ża r­
tobliw ie m yśl, w ziętą z dośw iadczeń  życia ascetycznego, ze

Wspomnienie Sługi Bożego 
ks. Franciszka Blachnickiego

tam , gdzie w grę w chodzi d o b ro  d u ch o w e , sza tan  celow o 
stw arza przeszkody. Jeżeli więc o n e  się po jaw iają , m a się n a ­
m aca lny  d o w ó d , ze w y b ran a  d ro g a  jest słuszna. N a tu ra ln ie , 
n ie  oznaczało  to , że należało  w obliczu b a rie r decydow ać się 
n a  m eto d ę , w ziętą z corridy i reagow ać jak rozw ścieczony byk 
n a  czerw oną p łach tę . C h o d z iło  o  to , by w zbudzać w sobie 
w iarę w celow ość przedsięw zięcia, czem u służyła p rzede w szy­
stk im  m od litw a , a  z drugiej s tro n y  m aksym aln ie  w ykorzysty ­
w ać w łasną  pom ysłow ość, to  w szystko, co m ieściło się w p o ­
jęciu in teligencji p rak tyczne j. B enedyk tyńsk ie  hasło  ora et la­
bom , m ód l się i p racu j, s tan o w iło  w idoczną przesłankę jego 
ak tyw ności. S ta ra ł się o  ró w now agę  o b u  w sp o m n ian y ch  a k ­
tów  życia osobow ego. N a  ow ą rów now agę  w skazyw ali ró w ­
nież przedstaw iciele  ru ch ó w  o d n o w y  przyjeżdżający z zag ran i­
cy d o  K rościenka, w tym  goście z ru c h u  C o m m u n io n e  e Li- 
beraz ione . C o d z ien n ie  w ieczorem  spędzał w kaplicy  p rzy n a j­
m niej pó ł godziny  n a  cichej m edy tacji, ch o ć  jednocześn ie  w 
ciągu jednego  ro k u  p o tra fił przebyć w sam ochodzie , jeżdżąc 
po  k ra ju , d y s tan s  ró w n y  d ługości ró w n ik a  ziem skiego.

S ek re t jego sukcesów  wiązał się n iew ątp liw ie z siłą jego 
osobow ości. D o p ie ro  po  la tach  po ją łem  te n  związek. D o ­
św iadczenia życiow e ukształtow ały  go n a  silnego, n ieom al 
w ładczego człow ieka i k ap łan a . W y p ad a  p rzypom nieć , że 
d w u k ro tn ie  trafił d o  w ięzienia -  raz, w okresie  okupac ji h it le ­
row skiej, k iedy to  został skazany  n a  śm ierć za działalność 
k o n sp iracy jn ą  i przeszedł przez k a rn ą  k o m p an ię  w O św ięci­
m iu , i d rug i raz, już p o  w ojn ie , o sadzony  w areszcie śledczym  
przez w ładze PRL po  likw idacji stw orzonej przez n iego k ru c ja ­
ty  w strzem ięźliw ości na  Ś ląsku. O b a  system y to ta li ta rn e  usi­
łow ały w ycisnąć na  n im  swe d es tru k cy jn e  p ię tn o . Jednakże  
bez w idocznego  sk u tk u . R ezu lta t był p rzeciw ny, a przeżycia 
życiowe, w k tó ry ch  dostrzeg ł w olę Bożą, zm obilizow ały go do  
o d d a n ia  się M ary i i d o  pod jęc ia  zad ań  ek lez jalnych , k tó re  
uzna ł za słuszne. Po w ojn ie  w stąpił d o  sem in a riu m  d u c h o w ­
nego i został k ap łanem . Z astanaw iał się rów nież n a d  p o w o ła ­
n iem  zak o n n y m , żywo zain te resow any  dziełem  M aksym ilia­
n a  M arii K olbego i tym , co działo się w N iepoka lanow ie .

Poznałem  go, k iedy rodził się ru ch  oazow y, zw any n a j­
p ierw  R uchem  Żywego K ościoła, a n as tęp n ie  R uchem  Swia- 
tło-Zycie. W raz z g ru p ą  m in is tran tó w  przyw iózł m n ie  d o  K ro ­
ścienka ks. Z ygm un t B ochenek , późniejszy K rajow y D u szp a­
sterz M łodzieży. Była to  d ru g a  po łow a la t sześćdziesiątych. 
K siądz B lachn ick i m iał już za so b ą  ek sp e ry m en t d u szp as te r­
ski zw any O azą  Dzieci Bożych oraz u d a n e  O azy  N iep o k a la ­
nej. T rafiłem  n a  O azę  N ow ego  Życia, pierw szą, jak b y  h is to ­
ryczną, by p o tem , rok  w rok , an im ow ać  grupy  oazow e, n a j­
p ierw  w K rościenku , a p o tem  w ró żn y ch  m iejscow ościach  
P o d h ala  i B eskidów , od  P iw nicznej p o  Z akopane . Byłem 
św iadkiem  zdum iew ającej ekspansji ru c h u , k tó ry  zataczał c o ­
raz szersze kręgi, oga rn ia jąc  ko le jne  diecezje. Byłem św iad ­
kiem  fan tastycznej wręcz recepcji m yśli soborow ej, g łębok ie­
go o d czy tan ia  o d n o w y  liturgii, a wreszcie -  przeżycia c h a ry ­
zm atycznego.

P o s tro n n y  o b se rw a to r, w idzący pow ierzchow n ie  fenom en  
ru c h u  oazow ego, m ógłby uznać , że ks. F ranciszek B lachnick i 
n ie u s ta n n ie  im prow izow ał, dosto sow u jąc  się d o  okoliczności, 
n a  k tó re  n ie  m iał w pływ u. Byli tacy , k tó rzy  w te n  sposób  go 
ocenia li. F ak tycznie  jed n ak  jego przedsięw zięcia d u szp as te r­
skie poprzedzała  in ten sy w n a  p raca  in te lek tu a ln a , p rzede 
w szystkim  k o n cepcy jna . P rzekonałem  się o  tym  najw cześniej 
n a  p rzykładzie litu rg ii, k tó ra  w kaplicy  D o b reg o  Pasterza w 
K rościenku  by ła  sp raw o w an a  w sposób  g łęboko  przem yślany  
i w zorcow y. Ks. B lachn ick i pośw ięcał wiele uw agi o b ja śn ia ­
n iu  p rinc ip iów , w oparc iu  o k tó re  kształtow ał celebracje. B y­
ły to  w span ia łe  M sze św ięte, z c u d o w n ą  op raw ą  o rg an o w ą , z 
ro zb u d o w an ą  służbą litu rg iczną, scho lą  i czynnym  udziałem  
całego zg rom adzenia . Z każdego szczegółu akcji liturgicznej 
przezierała tro sk a  o czy te lność sym bolu  oraz o s ta ra n n o ść  i 
p ięk n o  w y k o n an ia . T e  M sze św ięte n ie  nudziły  m łodzieży, 
m im o, że trw ały  n iek iedy  dw ie godziny , p rzesycone a tm osfe ­
rą  skup ien ia  i przeżycia.

Jego zaplecze in te lek tu a ln o -k o n cep cy jn e  s to p n io w o  się 
p rzede m n ą  od słan ia ło  w m iarę  tego , jak  stud iow ałem  te o lo ­
gię. D ziałał w o p arc iu  o g łęboko  p rzem yślaną  eklezjologię, 
k tó rą  ogn iskow ał w okół pojęcia w spó lno ty , oraz w oparc iu  o 
a k tu a ln e  w ów czas w zory teologii p as to ra ln e j, p rzen iesione  z 
Z achodu . M iędzy in n y m i przybliżył myśl F ranciszka K saw e­
rego A rn o ld a . N ajpóźnie j rozgryzłem  jego za in teresow an ia  
dogm atyczno-teo log iczne , d o p ie ro  w tedy , k iedy w b ib lio tece 
teologicznej jezu itów  w L o u v a in  w Belgii zab ra łem  się do  czy­
ta n ia  p rac  H e rib e rta  M h len a . Pojąłem  w ówczas, że w ykłady 
ks. F ranciszka B lachnick iego  z ko ń ca  la t sześćdziesiątych, 
p ro w ad zo n e  w ieczoram i w kaplicy  D o b reg o  Pasterza i p o d e j­
m ujące  tem a ty k ę  tr y n ita rn ą , bard zo  przecież tru d n ą , przy 
k tó re j -  pow iedzm y sobie szczerze -  n iek tó rzy  zasypiali, s ta ­
now iły  n o w a to rsk ą  in te rp re tac ję , syn te tyzu jącą  d o ro b ek  to- 
m istyczny z d o ro b k iem  najnow szych  n u rtó w  filozoficznych, 
ze szczególnym  uw zględnien iem  personalizm u . Pew ne rysy 
m yśli filozoficznej G ab rie la  M arcela , b rzm iące  zresztą w w ie­
lu in n y c h  w ykładach  i kon fe ren c jach  ks. B lachnick iego , d o ­
brze u tkw iły  mi w pam ięci. Pochodził z T a rn o w sk ich  G ó r  i 
o d  dziecka byl o b ezn an y  z językiem  n iem ieck im , dzięki cze­
m u m iał u ła tw io n y  k o n ta k t z zach o d n ią  lite ra tu rą  teolog icz­
n ą , n ied o s tęp n ą  w rodzim ych  p rzek ładach . D y sp o n o w ał więc 
w iedzą, k tó re j zdobycie in n y m  stud iu jącym  przychodziło  
tru d n o .

R ozgorzał kiedyś spór, czy ru c h  oazow y jest n ap raw d ę  
o ry g in a ln y  i rd zen n ie  polski, czy też s tan o w i jakieś zapożycze­
nie. C h o d z iło  o  zbieżność nazw y z w łoskim  “O asi”. Poniew aż 
w czasie pierw szych la t s tud iów  teo log icznych  n a  K U L -u m ie­
szkałem  w d o m u  ks. B lachnick iego  w L ublin ie  n a  S ław inku , 
m iałem  m ożliw ość śledzenia n a  bieżąco jego rozlicznych k o n ­
tak tó w , zarów no  k ra jow ych , jak  i zagran icznych . Był to  
okres, k iedy w ładze godziły się już n a  w yjazdy ró żn y ch  “tre f­
n y c h ” o sób , n iebezp iecznych  z p u n k tu  w idzenia system u p o ­
litycznego. Ks. B lachn ick i do sta ł paszport. W rócił z zag ran i­

cy b a rd zo  ożyw iony, przyw ożąc wiele pub likacji p rezen tu ją ­
cych głów nie d o k o n a n ia  rozw ijających się w E urop ie  k a to lic ­
k ich  ru ch ó w  o d n o w y . M iał p e łn ą  św iadom ość korelacji m ię­
dzy R uchem  Sw iatło-Zycie a p o k rew n y m i w in n y ch  k ra jach , 
w A u str ii, w e W łoszech, we F rancji, w N iem czech . Dzięki 
tym  p am ią tk o m  z zagran icy  m ogłem  się bliżej zapoznać ze 
w sp ó ln o tą  ek u m en iczn ą  w T aizć, z C o m m u n io n e  e Libera- 
zione, z Focolare , z C u rsillo , z c e n tru m  w M ariapo li i z in n y ­
mi o śro d k am i. Z czasem  zaczęli przyjeżdżać s tam tąd  goście. 
W yliczanie ich  zajęłoby n iew ątp liw ie k ilka s tro n  m aszynop i­
su. N ajbardzie j u tkw iła  m i w pam ięci w izyta w yb itnego  te o ­
loga z L ucerny , H an sa  U rs  v o n  B alth asa ra , człow ieka o zdu ­
m iew ająco fascynującej osobow ości, k tó ry  przyjechał tw orzyć 
po lską  redakc ję  m iędzynarodow ego  czasopism a teo log iczne­
go “C o m m u n io ”. Była to  d la  m n ie  k o n fro n tac ja  d w ó ch  a u to ­
ry te tó w . Jed en  jed y n y  raz w życiu u jrzałem  kogoś, p rzed  kim  
ks. B lachn ick i sk łon ił głow ę, uznając  zdecydow aną wyższość 
po ten c ja łu  in te lek tu a ln eg o  i duchow ego  teo loga szw ajcarskie­
go, k tó reg o  tw órczość n a  liście “h itó w ” teo log icznych  d w u ­
dziestego w ieku mieści się z pow odzen iem  w pierwszej dzie­
siątce. Zazwyczaj by ło  o d w ro tn ie . Przed ks. B lachn ick im  c h y ­
lono  głow ę i sam  należałem  do  tego  szerokiego g ro n a , k tó re  
darzy ło  go au ten ty czn y m  szacunkiem . T ra k to w a ł m n ie  życz­
liwie, ale z d ystansem , p o d o b n ie  jak in n y c h  sw ych w spó łp ra ­
cow ników . N ie oznaczało  to , że w grę w chodziły  jedyn ie  re ­
lacje pochyłe . B ardzo w ielu k ap łan ó w  przyjaźniło  się z n im , 
pozosta jąc  w s to su n k ach  bardziej bezpośredn ich  i p a r tn e r ­
sk ich , p rzesyconych  o b o p ó ln y m  zaufaniem  i serdecznością. 
T ak ie  też były jego s to su n k i z k a rd y n a łem  K aro lem  W ojty łą.

N iezależnie o d  k o n ta k tó w  z L ub lina  w spom inam  też cie­
ple k o n ta k ty  z K rościenka. Podczas sym pozjów  liturg icznych 
m ogłem  poznać  w iele fascynujących  postac i. Przyjeżdżali na  
K opią G ó rk ę  ks. W acław  S ch en k , ks. S tan isław  H artlieb , ks. 
W ojciech  D anielsk i i w ielu in n y c h  k ap łanów , k tó ry ch  w kład 
w dzieło o d now y  posoborow ej jest n ieocen iony . Był to  fak ­
tyczn ie  panteon -  i u św iadam iam  to  sob ie  śledząc liczne d o k o ­
n a n ia  p as to ra ln e , w idoczne n ie  ty lko  w la tach  siedem dziesią­
ty ch , lecz także osiem dziesiątych i dziew ięćdziesiątych. Bywał 
w K rościenku  ks. Jan  Palusiński, ojciec ru c h u  sacro-songów, 
przedsięw zięcia o  ogrom nej w adze duszpasterskiej, k tó rego  
tru d n o  n ie  docen iać , jeżeli p am ię ta  się o  p o trzeb ach  religij­
nych  m łodzieży. Bywali artyści, m uzycy i plastycy.

W  przyszłym  ro k u  p rzypada X roczn ica śm ierci ks. F ra n ­
ciszka B lachnick iego  -  pasto ra listy , liturgisty , tw órcy  m etody  
rekolekcji oazow ych i założyciela R u ch u  Św iatło-Życie.

D la uczczenia pam ięci tego  sługi Bożego, w związku z to ­
czącym  się p rocesem  beaty fikacy jnym , a także d la  przybliże­
n ia  postaci O jca  o sobom , k tó re  d o p ie ro  w łączają się w R uch , 
p ragn iem y  w ydać to m  w spom nień-św iadectw  o n im  i o  “je ­
go" dziele.

EDWARD GUZIAKIEWICZ

Dlatego zwracam y się z gorqcq prosbq do tych spośród P.T. 
Czytelników, którzy znali ks. Franciszka Blachnickiego osobiście, o 
napisanie wspomnienia o nim. Tych zaś. którzy uczestniczyli w o a ­
zach, prosimy o napisanie świadectwa o tym, co spośród wańości 
wyniesionych z oazy owocuje do dziś w ich życiu. Jeśli ktoś z Pań­
stwa zechciałby podzielić się swoimi fotografiami ze spotkań z O j­
cem  lub ze swoich o a z  to moglibyśmy nimi ubogacić treść ksiqzki.

Uprzejmie prosimy o nadsyłanie wypowiedzi i fotografii pod  a d ­
resem: Grażyna Wilczyńska, ul. Armii Ludowej 11, 20-806 Lublin.

Życzymy wielu dobrych chwil wspomnień zwiqzanych z O jcem  i 
oazq.

ks. Henryk Bolczyk. moderator generalny Ruchu Św latlo -łycle



Kongresem Eucharystycznym
Za kilka miesięcy we W rocławiu roz­

pocznie się 46. M iędzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny. W rocław będzie przez ty­
dzień stolice} chrześcijańskiego świata. W  
ja k i sposób miasto przygotowuje się do te­
go wielkiego wydarzenia?

K ongres E u ch ary sty czn y  we W ro ­
cław iu  jest d la  m iasta  w ielkim  zaszczy­
tem , ale i n ak ład a  n a  n ie  odp o w ied z ia l­
ność. O g ro m  p rac  sp ow odow ał p o w o ­
łan ie  sp ec ja ln y ch  zespołów , k tó ry m  
w yznaczono  o k reś lo n e  zad an ia . P rzy­
s tą p io n o  d o  d z ia łań , k tó re  p o p raw ią  
s tan  m iasta  i u sp raw n ią  fu n k c jo n o w a ­
n ie  in s ty tu c ji o d p o w ie d z ia ln y c h  za 
przyjęcie gości kon g reso w y ch . N a ty c h ­
m iast p o  og łoszen iu  przez O jca  Ś w ię te ­
go, ze W rocław  będzie  m iastem  K o n ­
gresu , rozpoczęto  in ten sy w n e  p rzygo ­
to w an ia . W yznaczony  został juz te ren  
zw iązany z m iejscem  głów nej u roczy ­
stości, M szy św. z udziałem  O jca  Ś w ię­
tego . Z abezpieczone zostały  w szystkie 
o d c in k i p rzeb iegu  trasy  i zap lan o w an e  
w y darzen ia , k tó re  b ęd ą  od b y w ać  się w 
c e n tru m  m iasta . D ołączyliśm y d o  tego  
szereg m ałych  inw estycji, k tó re  p o w in ­
ny być n a ty ch m ias t w y k o n an e , aby 
n ie  zakłócać przeb iegu  K ongresu  E u ­
ch arys tycznego . Z ad an ia  dzielim y na 
trzy  p o d s ta w o w e  g ru p y . Z a d a n ia  
pierw szej zw iązane są z in f ra s tru k tu rą  
te c h n ic z n ą  i zostały  w y k o n a n e  p raw ie  
w 100%. D rug im  obszarem  są p race  o 
c h a ra k te rz e  este tycznym  i a rc h i te k to ­
n icznym , w y k o n an e  w ok . 80% . O s ta t ­
n ia  g rupa  p rac  w iąże się z p ro m o c ją  
m iasta  i przyjęciem  gości. T e  zaaw an ­
sow ane  są w tej chw ili w 30-40% .

Z racji Kongresu Eucharystycznego  
przybędę} do W rocławia pielgrzymi z wielu 
krajów świata. N a  władzach miasta spo­
czywa odpowiedzialność za zorganizowa­
nie bazy hotelowo-gastronomicznej dla ty ­
sięcy gości. C zy W rocław  jest na to przygo­
tow any?

T a  od p o w ied z ia ln o ść  spoczyw a nie 
ty lk o  na  nas, lecz rów nież na  m ie­
szk ań cach  naszego  m iasta . M yślę, ze 
W rocław  z tak ieg o  zad an ia  jest w s ta ­
n ie  się w yw iązać. Ż aden  p o d m io t g o ­
spodarczy  n ie  będzie  b u d o w ał h o te lu  
ty lk o  i w yłącznie z m yślą o  K ongresie  
E u ch ary s ty czn y m . Jest to  je d n a k  szan ­
sa n a  p ro m o c ję  in s ty tu c ji, k tó ra  tak ie  
czy in n e  przedsięw zięcie będzie  rea lizo ­
w ać. W iem y d o b rze  z d w u k ro tn y c h  
E u ro p e jsk ich  S p o tk a ń  M ło d y ch  T aize, 
ze W ro c ław ian ie  są w s ta n ie  w sw oich  
d o m ach  przyjąć 70 tysięcy ludzi. K o n ­
gres E u ch ary s ty czn y  n ie  jest u ro czy s to ­
ścią p o d o b n ą  d o  sp o tk a ń  T aize, więc 
w ym aga p rzy g o to w an ia  in n eg o  s ta n ­
d a rd u . W rocław  jest p rzy g o to w an y  d o  
tego , by ten  s ta n d a rd  zapew nić. Je s te ­
śm y w s tan ie  u lo k o w ać  w w a ru n k a c h  
g o d n y ch  od  30 d o  40 tysięcy  osób . 
W yżyw ić m ożem y p raw ie  m ilion  p ie l­
grzym ów . Z tego  zad an ia  na  p ew n o  się 
w yw iążem y.

Kongres Eucharystyczny to okazja dla 
wielu inwestycji, które jeszcze przez wiele 
lat będą służyły w naszym mieście. Jedną z 
nich jest renowacja wrocławskiego rynku. 
C zy prace te zakończą się przed Kongre­
sem?

Jestem  p rz e k o n a n y , ze tak , chociaż  
o d  razu  trzeba  d o d a ć , ze p race  na  w ro ­
cław skim  ry n k u  to  k ilka e tap ó w , k tó re  
zostały  tak  z ap la n o w an e , aby  za sad n i­
cza część b y ła  zrea lizow ana w 100% 
p rzed  K ongresem . N ie  oznacza  to , ze 
na  tym  p race  na  w rocław sk im  ry n k u  
zo s tan ą  zak o ń czo n e . N a  K ongres p rzy ­
g o to w y w a liśm y  w y k o ń c z e n ie  trz e c h  
pierzei ry n k u : p ó łn o c n e j, p o łu d n io w ej 
i zachodn ie] i P lacu S o lnego . W szyst­
kie te  pierzeje b ęd ą  w całości u k o ń c z o ­
ne. Jeśli chodz i o  in f ra s tru k tu rę  te c h ­
n ic z n ą , z o s ta n ie  o d tw o rz o n a  n a ­
w ierzchn ia , w y k o n a n e  b ęd ą  p race  o 
ch a ra k te rz e  e lew acy jnym  na p o n a d  30 
b u d y n k a c h ,  o św ie tle n ie , ilu m in a c ja  
części o b iek tó w , m ała  a rc h i te k tu ra . Je ­
d y n y  p ro b lem , jaki m am y w zw iązku z 
licznym i k o n tro w ers jam i, to  p ro je k to ­
w ana  fo n ta n n a  n a  P lacu G o łęb im . Być 
m oże ty lko  z n ią  b ęd ą  k ło p o ty  z racji 
p o d z ie lo n y ch  op in ii n a  te m a t fo rm y 
arty sty czn e j. W  tej chw ili m ogę p ow ie­
dzieć o p rzyg o to w y w an ej pew nej n ie ­
spodz iance , k tó rą  m a byc w y k o n an ie  
rów nież  w sch o d n ie j pierzei ry n k u . P ra ­
ce w tej chw ili są zaaw an so w an e  i jeże­
li p o g o d a  n ie  pokrzyżu je  n am  p lan ó w , 
na  K ongres rów nież  ta  p ierzeja  będzie 
g o to w a . D o  teg o  ch cem y  do łączyć 
część p rac  na  ul. O ław sk ie j i K urzym  
T a rg u . Po K ongresie  zo stan ie  n am  d o  
z ro b ien ia  znaczny  frag m en t ulicy ś w i­
dn ick ie j d o  przejścia p o d z iem n eg o  i 
p o tem  za przejściem , a zakończen ie  
ty ch  p rac  p lan u jem y  na  rok 1998. 
W ażne jest jeszcze zakończen ie  k ilku  
inw estycji, k tó re  w pe łn i od  n as n ie  za­



Z prezydentem  miasta W rocławia  
Bogdanem  Zdrojewskim 
rozmawia ks. Cezary Chwilczyński

leżą, a le u w a ru n k o w a n e  są  w p ew n y m  
s to p n iu  naszym i p ro śb am i i d o d a tk o ­
w ym i m o ty w a c ja m i p o d  a d re sem  
p o d m io tó w  zew n ę trzn y ch  w obec m ia ­
sta . Już w idać , że B ank  Z a ch o d n i, 
k tó ry  p o  ra tu szu  m a najw iększy o b iek t 
w ry n k u , p o d ją ł się ren o w ac ji elew acji 
sw ojego b u d y n k u . Jest już rea liza to r, 
k tó ry  zajm ie się ren o w ac ją  najgorzej 
w yg lądającego  b u d y n k u  R ynek  7, na  
w sch o d n ie j p ierzei. C h c e m y  także , aby  
K u ra to r iu m  p o d ję ło  ren o w ac ję  b ib lio ­
tek i pub licznej n a  p ó łn o c n e j pierzei 
ry n k u . D o  tego  do łączy  się renow ację  
k ilku  o b ecn ie  re m o n to w a n y c h  k am ie ­
niczek. N a  P lacu  G o łęb im  po jaw ią  się 
m aszty  flagow e. Będzie ty c h  p ra c  je­
szcze b a rd zo  dużo  n a  w iosnę , a le wszy­
s tk o  w skazuje n a  to , że zdążym y do  
K ongresu .

O strów  T um ski jest jednym  z najcie­
kawszych zespołów zabytkowych w  Polsce. 
A by ukazać jego piękno także nocą, planu­
je się iluminację wielu znajdujących się 
tam  obiektów. Jakie to będą obiekty?

Ilu m in ac ja  to  jes t już finał. T o , co 
n as n a jb ard z ie j b o la ło  n a  O stro w iu  
T u m sk im , to  in f ra s tru k tu ra  te ch n icz ­
n a . W szyscy g o sp o d a rz e  O s tro w ia  
T u m sk ieg o  zw racali uw agę n a  ilość 
ro zk o p ó w  ta m  d o k o n a n y c h . Były to  
ro zk o p y  zw iązane  z w y m ia n ą  sieci 
en erg e ty czn e j, gazow ej i w o d o c iąg o ­
wej. O b e c n ie  n a  O s tro w iu  T u m sk im  
p rz e p ro w a d z a n y  je s t r e m o n t  n a ­
w ierzchn i. W szyscy w idzim y p ięk n ie  
św iecące  lam p y  gazow e. I lu m in a c ja  
o b iek tó w  n a  O stro w iu  T u m sk im  za­
czn ie  się od  k a te d ry  -  g łów nego  o b ie k ­
tu , ale będzie  też ilu m in o w an y  pałac 
a rcy b isk u p i, kośció ł św. K rzyża, p o ­
m n ik i. O św ie tla n e  b ę d ą  tez części 
o b iek tó w  zn a jd u jący ch  się jak b y  „na 
zapleczu", ale tw o rzący ch  b a rd zo  cie­
kaw ą  a rc h ite k tu rę . Ilu m in ac ja  służyć 
m a n ie  ty lk o  tw o rzen iu  o d p o w ied n ieg o  
k lim a tu , ale rów nież  p o p raw ie  bezp ie­
czeństw a. P rzygo tow ujem y ciekaw y p a ­
saż, da jący  m ożliw ość ła tw ego  p rzem ie­
szczania się n a  O s tró w  T u m sk i o d  s tro ­
ny  H ali T a rg o w ej, bez kon ieczności 
w ch o d zen ia  w new ralg iczny  p u n k t  ul. 
św. Jadw ig i. P lan o w an a  jes t b u d o w a  
d o d a tk o w e g o  sza le tu . W szy s tk o  to  
sp raw i, że po jaw i się w iele e lem en tó w  
trw a ły ch , k tó re  jeszcze przez dziesięcio­

lecia b ęd ą  służyć m ieszkańcom  m iasta  i 
tu ry s to m .

O d wielu lat W rocławianie czekają na 
ukończenie remontu kościoła garnizonowe­
go pw . św. Elżbiety. W  jego renowację za­
angażowanych było już wiele firm . C zy  
świątynia ta będzie oddana do u żytku  pod­
czas Kongresu?

T rzeb a  podziękow ać p rzede  w szyst­
k im  k a rd . H en ry k o w i G u lb inow iczow i 
i b iskupow i p o lo w em u  S ław ojow i G ło- 
dziow i. T e  o soby  zm obilizow ały  b a r ­
dzo m o cn o  w szystkie śro d o w isk a , aby  
bardzie j za in te reso w ać  je re m o n te m . 
N a  sk u tek  ty c h  d z ia łań  p race  ruszyły 
p rzy  b a rd z o  s k ro m n y c h  ś ro d k a c h . 
U d a ło  się zm obilizow ać in w esto ró w , 
d o p ro w ad z ić  d o  zb ió rk i w śród  in s ty tu ­
cji p u b liczn y ch  zn a jd u jący ch  się we 
W rocław iu , d o p ro w ad z ić  d o  p o zy tyw ­
nego  za ła tw ien ia  w n io sk u  w F u n d ac ji 
P o lsk o -N iem ieck ie j. W  efekcie  tego  
w szystk iego p o w in n a  zostać w y k o n a n a  
elew acja kościo ła  i p rzy n a jm n ie j s tan  
su row y  w ew n ątrz  św ią tyn i. M iasto  zo­
bow iązu je  się, aby  z w łasnych  środków  
d o p ro w ad z ić  d o  u p o rz ą d k o w a n ia  o to ­
czen ia  kościo ła  poprzez n a p ra w ę  n a ­
w ierzchn i, kończący  się re m o n t k am ie ­
niczek Jaś i M ałgosia , p o p raw y  ulic 
O d rzań sk ie j, K iełbaśn iczej, M iko ła ja . 
W ydaje  m i się, że te  w szystkie dz ia łan ia  
będziem y w s tan ie  ukończyć n a  czas.

W  jaki sposób rozwiązany będzie pro­
blem obsługi komunikacyjnej miasta pod­
czas Kongresu. C zy  doświadczenia dw u ­
krotnych spotkań Taizć będzie tu pomocne 
dla w ładz m iasta?

Jest to  zad an ie , k tó re  będzie  p o w o ­
d o w ało  pew ne  p ro b lem y , bow iem  nie 
d a  się bezko lizy jn ie  w prow adzić  i w y­
p row adzić  z m iasta  k ilkase t tysięcy 
p ielgrzym ów . S ta ra ć  się będziem y te 
uciążliw ości sp row adzić  d o  m in im u m . 
D la tego  pod ję liśm y  decyzję, aby  n ie  
do p u śc ić  d o  w jazdu p ielg rzym ów  na 
ul. P ow stańców  Ś ląsk ich  sa m o c h o d a ­
m i. O d  ro n d a  n a  tej u licy  ch cem y , aby  
pielgrzym i przem ieszczali się ś ro d k am i 
k o m u n ik ac ji zbiorow ej. D la teg o  też w 
100% w y rem o n to w aliśm y  o s ta tn io  to ­
row isko  n a  P o w stań có w  Ś ląsk ich . D o ­
p row adziliśm y  już d o  zakupu  71 n o w o ­
czesnych  au to b u só w . Po to , aby  m ie­

szkańcy  z p o łu d n io w y c h  części m iasta , 
n ie  uczestn iczący  w K ongresie , m ogli 
się przem ieszczać d o  c e n tru m , w y k o n a ­
liśm y re m o n t u l. W iśn iow ej. Z realizo­
w aliśm y już część inw estycji przy ul. 
G rab iszy ń sk ie j, a n a  w iosnę  p lan u jem y  
po łączyć ją  z ul. H alle ra . P rzygo tow uje­
m y też liczne p a rk in g i na  ob rzeżach  
m iasta .

Kongres Eucharystyczny to okazja do 
promocji miasta. C zy są przygotowywane 
publikacje z tej okazji?

O czyw iście. Z tym i p racam i ruszyli­
śm y b a rd zo  w cześnie. P rzy g o to w an a  
został p u b lik ac ja  d o ty cząca  k ra jo b razu  
spo łeczno-gospodarczego  m iasta  w ję ­
zyku po lsk im  i ang ie lsk im . D ru g a  p u ­
b lik ac ja  to  p ierw sza w y d an a  p o  1945 r. 
p e łn a  h is to ria  W rocław ia . Będzie w y­
d a n y  a lb u m  o  a rc h ite k tu rz e  W ro c ła ­
w ia; sw o is te  dzieło  m o n u m e n ta ln e , 
p rz e k a z y w a n e  o fic ja ln y m  gośc iom  
k o n g reso w y m . P rzy g o to w y w an y  jest 
p rzep iękny  p rzew o d n ik  po  W rocław iu  
n a  św ia tow ym  poziom ie . P rzygo tow uje 
się liczny zb iór ró żn y ch  m ap , d ru k ó w  
u lo tn y c h  i s ta ty s ty czn y ch . T y ch  przy­
g o to w ań  jest b a rd z o  dużo , a ukazu jące  
się te raz, cieszą się w ielk im  za in te reso ­
w an iem . M o żn a  pow iedzieć, że p o  w ie­
lu  la ta ch  W rocław  uzyska p e łn ą  ofertę  
w ydaw niczą.

W  zw iązku  z Kongresem trwa też m o­
dernizacja wrocławskiego lotniska, gdzie 
nastąpi oficjalne powitanie Ojca Świętego 
Jana Pawła  //...

M o d ern izac ja  ta  do tyczy  trzech  ele­
m en tó w . Pierwszy z n ic h  to  pow iększe­
n ie  pasa  po sto jo w eg o  d la  w iększej ilo ­
ści sam o lo tów . D rug i e lem en t to  te rm i­
na l, k tó ry  jest d o s to so w y w an y  d o  je d ­
noczesnego  p rzy jm o w an ia  k ilku  sam o ­
lo tów , bez oczek iw an ia  pasażerów  n a  
o d p ra w ę . D o ty c h c z a so w e  te rm in a le  
po zw ala ły  ty lk o  n a  p rzy jęc ie  gości 
p o d ró ż u ją c y c h  je d n y m  sa m o lo te m . 
T rzeci e lem en t to  sam a m odern izac ja  
te c h n ic z n a  lo tn isk a , aby  przy  każdych  
w a ru n k a c h  a tm osferycznych  m ogły  lą­
d ow ać  sam o lo ty .

D ziękuję bardzo za rozmowę. ■



Czy znasz mnie, człowieku? Nauka chodzenia

dam y do  tram w aju  czy au tobusu , więc czym 
prędzej szukam miejsca, aby szybko usiąść. 
U w ażam  to  za no rm alne, przecież m am  
zmęczone bieganiem  nóżki, rączki u trudzo­
ne zabawą, m am a czy babcia m ogą postać, 
ja nie. „U stąp miejsca starszym ” to  inform a­
cja, k tó ra  m nie nie obchodzi... dorośli m o­
gą stać, ja nie! N ic to , że się już sporo w swo­
im życiu nabiegali, natrudzili i jest im cięż­
ko.

N ie gorzej tez radzę sobie podczas zabaw 
w piaskownicy. Zgarniam  leżące obok  m nie 
zabawki, nie obchodzi m nie plącz innych 
dzieci. Potrafię zadbać o w łasną korzyść w 
każdej sytuacji!

Rosnę, a wraz z wiekiem rosną i moje 
potrzeby. N iew ażne jakie są potrzeby tych, 
z k tórym i żyję. M oje są najważniejsze, więc 
zaczynam żądać, żądać... nie prosiłem  się na 
ten  świat i nie obchodzi m nie, czy moi ro ­
dzice m ają na to  odpow iednie środki.

Idźcie do  dodatkow ej pracy -  rozkazuję 
-  muszę mieć przecież m odne ciuchy, bu ty , 
łyżworolki czy inne  „bajery". M uszę poka­
zać m oim  znajom ym , na  co m nie stać.

M acie inne  poglądy, uważacie, ze tak 
nie m ożna. W y, którzy stoicie na  drodze do 
osiągnięcia mego celu ..., lepiej uciekajcie!

M am  już pełną  świadom ość, wiem, jak 
zaspokoić moje żądania. Jestem  wszak n a j­
ważniejszy dla otoczenia. Jeżeli nie otrzy­

m am , czego pragnę, nie będę się uczyć, ani 
studiow ać... T o  m nie należy poświęcać czas 
i możliwości, abym  mógł zrealizować w łasne 
cele..., a najlepiej do  tego służy zabaw a, roz­
rywki. W okół tyle kaw iarń  i klubów , każdy 
prześciga się w propozycjach, byle tylko do 
niego przyjść. Nareszcie w pełni rozkw itam , 
m ogę myśleć ty lko  o sobie!

S potykam  drugą osobę, pojaw ia się mię­
dzy nam i uczucie. Po jakim ś czasie zapada 
decyzja m ogąca mieć duży wpływ na  m oją 
przyszłość. N iby wszystko w porządku, ale 
aby się połączyć w parę, trzeba zrezygnować 
z tylu przyjem ności, a przeciez to  takie mile 
być egoistą i myśleć ty lko o w łasnych po ­
trzebach.

Czuję się zagrożony, ale tylko chw ilow o. 
Przecież po ślubie znow u będę mógł dojść 
do  głosu. Teraz, gdy mój p a rtn e r zaślepiony 
jest uczuciem, przyczaję się, udam , że m nie 
nie m a, nie pokażę mojego właściwego obli­
cza. A  po tem , zmęczony już grą w udaw a­
nie, w kraczam  znow u do  akcji. N ie rezy­
gnuję tak  łatw o, nie należę do  tych , którzy 
lubią przegrywać! T o , że dw oje ludzi po łą­
czyły nierozerw alne więzy, ze po  jakim ś cza­
sie stworzyli rodzinę, czy to ma być pow ód, 
abym  przestał trak tow ać swoje potrzeby 
pierwszoplanowo?

Zycie jest takie krótk ie, a m nie się prze­
cież należy... O dpoczynek, now e ubran ie , 
czy wizyta u kosm etyczki albo spo tkan ie  z 
kum plam i w barze, wyjazd na  wczasy czy za­
g ran iczną  wycieczkę. Należy się przede 
wszystkim m nie, bez względu na  zasobność 
portfela. Pieniądze m ożna zaoszczędzić ko­
sztem innych , pożyczyć i potem  oddać ... ja­
koś to  będzie. M ogę przecież żyć kró tko , 
dziś pożyczę a jutro? C o  m nie obchodzi ja ­
kieś ju tro , obow iązki względem kogoś czy 
czegoś.

H urra! T eraz dopiero  trafiam  na  odpo ­
wiedni g run t i trium fuję! T o  ja, Egoizm, 
wziąłem górę nad  obow iązkam i, znow u 
przyszła na m nie pora. R osnę i pęcznieję z 
dum y. Popatrzcie, jak sobie doskonale  ra ­
dzę, znowu mi się udało, przechytrzyłem  
wszystkich, moje na  wierzchu. Czuję się jak 
w siódm ym  niebie. Przechodzę przez życie 
jak burza, rozpycham  się łokciam i, zwalam 
swoją pracę na  innych , nie zauważam, że 
w ypadałoby dać z siebie więcej, kom uś po­
móc. T o  dobre  dla frajerów, a ja chcę przez 
życie przejść lekko, łatw o i przyjem nie. Bez 
zaw racania sobie głowy szczegółami, bez 
zbytniego przem ęczania się, kosztem  in ­
nych. W ielu m ijających m nie ludzi naw et 
nie muszę pytać: „czy m nie znasz, człowie­
ku?”, tak głęboko w nich się zakorzeniłem . I 
to  w łaśnie jest moje wielkie zwycięstwo!

T o  by ło  zaraz po  św iętach  Bożego N a ­
rodzen ia . W  liceum  u k ład a ło  się nieszcze­
gólnie, w d o m u  -  w ogóle. Z m a tk ą  i o j­
czym em  n ie  by ło  żadnego  p o rozum ien ia . 
W tedy  zdecydow ała się wziąć pierwszy 
raz. N ie m iała żad n y ch  tru d n o śc i ze zdo ­
byciem  n a rk o ty k u  -  m iejscow e ś ro d o w i­
sko ćp u n ó w  znało  ją dobrze , przeciez n ie ­
raz by ła  w śród  n ich  w tow arzystw ie w ujka 
n a rk o m a n a . K upiła to w ar i pop rosiła  ja ­
kąś dziew czynę, żeby jej w strzyknęła. Za 
pierw szym  razem  by ło  fa ta ln ie , ale kiedy 
w ytrzeźw iała, wzięła k o le jną  po rc ję  i p o ­
tem  ciągle juz m iała jakiś p ow ód , żeby 
ćpać.

M a tk a  się czegoś dom yślała , a k iedy 
s ta ło  się jasne , że D o ro ta  bierze, kazała się 
jej w ynosić. Po jak im ś czasie pozw olono  
jej w rócić i n astąp ił okres w zajem nej to le ­
rancji. A ż d o  czasu, gdy łyknęła  za dużo 
tab le tek  i ra n o  m usiała opuścić d o m . W te ­
dy  k to ś  z rodziny  pom óg ł jej d o s tać  się do  
„M o n a ru ”.

N ie  czuła się tu  dobrze . T w ard e  w a­
ru n k i w ydaw ały  się n ie  d o  przyjęcia. Przy­
gnęb ia ło  ją  jeszcze jed n o  -  od  k ilku  m iesię­
cy w iedziała, że jest nosicielką w irusa 
H1V. D ostaw ała  furii, gdy ty lko  ktoś 
po d e jm o w ał te n  tem a t. A le  z czasem  
osw oiła się z m yślą, ze kiedyś m oże zach o ­
row ać n a  A ID S .

Z uzależn ien iem  walczyła p ó łto ra  r o ­
ku. T o  by ła  koszm arna  h aró w k a . G d y  po

Ludzie z dworca

A N N A

B ezdom ni. Przecież ich  znam y. W idu je ­
m y ich  n a  u licach , w tram w a jach , w p a r ­
k ach  i w sk lepach . W spółczujem y im , ale 
od  n ich  s tro n im y . T ru d n o  jest p o k o ch ać  
b iedę. P rzechodzim y więc o b o k . T a k  w ła­
śnie m ijam y ty ch  ludzi. C zasem  rzucim y 
g rosz, ale n ie  p o zn a je m y  ich  im io n . 
S p ró b o w ałem  do  n ich  podejść. Posłuchać 
tego , co m ów ią. T o  będzie w łaśn ie  o p o ­
wieść ludzi z d w orca  ko lejow ego i a u to b u ­
sow ego. T y ch  we W rocław iu , ch o ć  m oże 
będzie to  także opow ieść ze w szystkich 
dw orców  na  świecie.

„B ardzo się w stydziłem  na  począ tku . T o  
o k ro p n e  uczucie w yciągać rękę  p o  ja łm uż­
nę. T y le , że jeśli się tego  n ie  zrob i, n ie  b ę ­
dzie się m iało  co jeść. Z ostało  za m n ą  coś, 
o czym nie chcę  pam ię tać . Przeszłość, 
k tó re j w stydzę się bardziej, niż tego , jak 
dzisiaj żyję. N ie chcę d o  tego  w racać. D la ­
tego  uciekłem  i m ieszkam  na  d w o rcu ”.

„N ajgorzej jest zim ą. G d y b y  n ie  d w o ­
rzec, pew nie  w ielu b ezd o m n y ch  zam arzło­
by. A le  najgorsza jest bezczynność, b o

drugiej ucieczce sam a w róciła d o  „M o n a ­
ru ”, ostrzygli ją  na  zero. I by ła  zerem . 
C h o d z iła  ze szm atą  i sp rzątała  najgorsze 
b ru d y . G d y  in n i siedzieli n a  fo te lach , jej 
w o lno  by ło  ty lko  przysiąść n a  podłodze.

Pow oli jed n ak  zaczęła w zrastać. Z rozu­
m iała, że n a rk o ty k  nie rozw iąże n a jm n ie j­
szego p ro b lem u . Ze z życiem m usi się 
zm ierzyć n a  trzeźw o. N aw et z tak im  k o ­
szm arem  jak  św iadom ość, że jest nosiciel­
ką  w irusa H IV . I z m yślą, że n igdy  n ie  b ę ­
dzie m ogła u rodzić  dziecka.

T ym czasem  m a tk ą  sta ła  się z d n ia  na  
dzień . M arek  K o tańsk i przyw iózł d o  „M o­
n aru "  dw óch  m aluchów , nosicieli w irusa 
H IV . P rzygarnęła  m łodszego, zaledw ie 
m iesięcznego M ark a , słab iu tk iego  jak  k o ­
ciak . M iejscow i ped ia trzy  i zakaźnicy nie 
daw ali m u w iększych szans. O n  zaś n ie  za­
m ierzał um ierać. Pod op ieką  D o ro ty  zm ie­
nił się n ie  d o  p o zn an ia . I n im  ukończył ro ­
czek, pow iedział d o  niej: m am a. A  po tem  
przyszła jeszcze je d n a  radość  -  ko le jne  b a ­
d an ie  n ie  po tw ierdziło  u ch łopczyka n o si­
cielstw a w irusa.

D o ro ta  nie chcia ła  się d o  M arka  przy ­
wiązywać. W iedziała, ze z n ią  n ie może p o ­
zostać na  stałe. I pew nego  d n ia  znaleziono 
d la  ch łopczyka n o w ą  rodz inę  -  bezdzietne 
m ałżeństw o z W łoch , od  la t s ta ra jące  się o 
adopcję . D o m ężczyzny M arek  przylgnął 
n a ty ch m ias t. G d y  ty lko  o tw iera ł ran o  
oczy, zaraz sw oim i m alu tk im i nóżkam i

tu p ta ł d o  sąsiedniego poko ju . N ie m inęło  
wiele czasu, gdy nazw ał go ta tą .

K iedy odjeżdżali, D o ro ta  w iedziała, że 
zam yka się jakiś w ażny e tap  w jej życiu. 
R ozum  m ów ił, ze tak  trzeba , ale serce p ła ­
kało . W łosi nie staw iali żadnych  prze­
szkód w k o n ta k ta c h  z M ark iem , lecz d la 
niej każda w izyta była c ierp ien iem . Z byt 
w ielkim , by je wciąż ponaw iać.

S ta ra ła  się wszystkie myśli zająć p racą  
i nau k ą . Jeszcze n im  skończyła w „M ona- 
rze” leczenie, z ap ro p o n o w an o  jej, by zo­
stała  w ychow aw cą. C ieszy się, że ludzie 
darzą  ją zaufaniem . R ozm aw ia z n im i spo ­
ko jn ie , choć  często m a o ch o tę  o stro  w y­
krzyczeć sw oją wolę. A le zaraz sobie p rzy ­
p o m in a , że i o n a  n igdy nie lubiła, kiedy 
p o n iżan o  ją  w tak i sposób.

D o ro ta  w yprow adziła  sie z „M o n a ru ”, 
m ieszka poza o środk iem , s ta ra  się żyć jak 
in n i ludzie. S kończyła  liceum , myśli o  s tu ­
d iach . Dziś um ie docen ić  to , że wyzwoliła 
się spod  w ładzy n a rk o ty k u . C zasam i o d ­
czuw a n iem al coś n a  kształt wdzięczności 
d la  losu, k tó ry  w łaśnie ta k ą  tru d n ą  ścież­
kę jej wytyczył. Być m oże inaczej n igdy by 
nie do jrzała , n ie  nauczyła  się radzić sobie 
w tru d n y c h  sy tuac jach , n ie  zaczęła szan o ­
w ać siebie. Z perspektyw y sw oich 23 lat 
m oże pow iedzieć, że już wie, o  co w życiu 
chodzi: K to  p o k o ch a  siebie i nauczy się 
ko ch ać  in n y ch  -  te n  posiad ł ca łą  m ą ­
drość.

TERESA BONDAREWICZ

r r o i P i i

w tedy ró żn e  myśli p rzychodzą  człow ieko­
wi d o  głow y. O  p racę  bard zo  tru d n o . Za­
raz p y ta ją , gdzie się m ieszka. T a k  już w i­
dać  m usi być. Z bieram  teraz m ak u la tu rę  i 
złom . Sprzedaję  i za to  żyję. S m u tn e  to , 
ale n ie  tracę  nadziei, że kiedyś w szystko się 
zm ieni n a  lepsze”.

„Ludzie są dobrzy . N ap raw dę . N ik t 
n igdy  m n ie  n ie  uderzył, n ie  p o p ch n ą ł, nie 
przepędził z d o m u . N a  św ięta p o tra fią  dać 
kaw ałek c iasta , słodycze. Ja  się n ie  skarżę 
n a  swój los. T a k  p o  p ro s tu  życie się u łoży­
ło ”.

„Stoczyłem  się. Piłem  o stro . K iedy m ia­
łem  p ien iądze, w ko ło  by ło  w ielu kolegów . 
K iedy p ien iądze  się skończyły nag le  zosta­
łem  sam . T y lk o  Bóg m n ie  n ie  odpędził. 
N aw et za to  w szystko, co kiedyś głupiego 
z rob iłem ”.

„K iedyś m iałem  ro d z in ę , n o rm a ln y  
d o m , przyjació ł. T o  znaczy ro d z in ę  m am  
d o  dziś, ale o n i n ie  w iedzą, że m ieszkam  
n a  d w orcu . C h c ia łem  d la  n ich  jak na jle ­
piej. S ta ra łem  się. W ziąłem  k redy t, ale nie

dałem  rady  go spłacić, było mi w styd, n o r ­
m aln ie  w styd. S trac iłem  firm ę, zona się ze 
m n ą  rozw iodła. Żyję teraz  z d n ia  n a  dzień. 
A le n ie zap o m in am , że id ą  św ięta. Idę d o  
spow iedzi n a  W ielkanoc. W ysyłam  dzie­
ciom  k a rtk i n a  św ięta i u ro d z in y , jak  ty l­
ko u d a  mi się tro ch ę  p ieniędzy zarobić. 
N ie jest to  ła tw e życie, ale nie jest dla 
m n ie  złe. Sam  zresztą tak ie  w ybrałem . N i­
kogo  za to  w inić n ie  m ogę”.

„M ieszkam  n a  d w orcu , b o  uciekłem  od 
w ódki i kolegów . S ą tu ta j różni ludzie. 
N a rk o m a n i, p ijacy i tacy , co ty lko  patrzą ,

zeby kom uś coś ukraść. D la tego  pogardza 
się bezdom nym i. T yle , że nie wszyscy są 
jednakow i. Ja  przecież n ie  rob ię  nic złego. 
T o  m i teraz w ystarcza. K iedyś m iałem  
d o m , ale byłem  dużo gorszym  człow ie­
kiem . P an  Bóg najlepiej wie, że m ów ię 
p raw dę. T y lk o  n iech  Pan  n ie  daje  d o  ga­
zety m ojego zdjęcia. N ie chcę, zeby m nie 
d aw n i koledzy znaleźli”.

PIOTR LEJA

Rodzę się o różnych po rach  dnia . C za­
sami w yłaniam  się z m roków  nocy, czasami 
przychodzę na  świat w sam o południe. 
M am  m alutkie rączki i nóżki, w ogóle je­
stem  m aleńki, ale pow oli zaczynam daw ać 
znać o sobie. Po kilku m iesiącach wiem już, 
jak zaabsorbow ać sobą w łasne otoczenie; 
wszak to  ja jestem  najważniejszy, to  moje 
potrzeby muszą być spełnione w pierwszej 
kolejności.

Jestem  na razie niewielki, moje potrzeby 
wypływają więcej z pierw otnej potrzeby bli­
skości, zapew nienia mi pokarm u i spokoju. 
N iedługo, jak trochę  podrosnę, będę miał 
więcej do  pow iedzenia.

Jestem  kilkulatkiem , uczono m nie, że 
obok  istnieją inn i ludzie, m ający tak  jak i ja 
potrzeby do  zaspokojenia. A le co m nie to  
obchodzi, to ja jestem najważniejszy. Wsia-
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W s p o m n i e n i a  z l ak  z w a n e j  r e p a t r i a c j i

Z Podhajec do Trzebnicy
W Jałcie imperialistyczne zakusy Stalina 

w odniesieniu do Polski i innych krajów Eu­
ropy Środkowo-wschodniej zostały zaakcep­
tow ane przez mocarstwa zachodnie. D ykta­
to r państw a kom unistycznego święcił triumf. 
W strefie jego dom inacji, oprócz zaboru re­
publik nadbałtyckich, okrojenia terytorium  
Finlandii, Polski, Rum unii i Czechosłowacji, 
znalazła się cała Europa Środkow o-w scho­
dnia. Polacy mieszkający na wschód od linii 
Bugu musieli te tereny opuścić.

U stanow iona władza sowiecka czyniła 
wszystko, aby jak najszybciej pozbyć się n ie­
wygodnych mieszkańców Podola, W ołynia, 
Polesia i Wileńszczyzny. Pogłoski o  przym u­
sowym opuszczeniu przez ludność polską 
Kresów W schodnich krążyły juz w czasie 
okupacji hitlerowskiej (22 VI 1941 -  23 VI 
1944), a po spotkaniu Wielkiej T rójki w T e­
heranie, U kraińcy głośno już wyrokowali, że 
Lachy na ziemi ukraińskiej juz długo nie po ­
zostaną. Szalejący terror ukraińskich nacjo­
nalistów spod znaku U PA  sprawił, ze około 
200 rys. Polaków w okresie II1-V 1944 r. do ­
brow olnie opuściło swoje rodzinne strony, 
udając się, w zasadzie ze skrom nym i bagaża­
mi ręcznymi, do swoich rodzin, krew nych 
lub znajom ych, zamieszkałych głównie na te ­
renach dzisiejszych województw środkowej i 
południow o-w schodniej Polski. N iektórzy 
opuszczali swoje dom y czy gospodarstwa ro l­
ne niepostrzeżenie, aby tylko ujść z życiem. 
W lutym  1945 r. rozpoczęły się przygotowa­
nia do  tzw. repatriacji ludności polskiej z 
ziem -  jak to  określano -  zachodniej U krai­
ny i Białorusi.

We wszystkich siedzibach pow iatów  po­
wstawały punk ty  repatriacyjne, w których 
Polacy musieli obowiązkowo rejestrować się 
na wyjazd do  Polski. Tym , którzy się wahali, 
U kraińcy dawali do zrozumienia, że może się 
to  źle dla nich skończyć. D latego kto żyw i 
zdrów, zwłaszcza na wsi, pospiesznie podążał 
do pow iatu, aby zgłosić swój akces na wyjazd 
do  kraju. Jeżeli znaleźli się odważni na pozo­
stanie w rodzinnych stronach , to  byli to  Po­
lacy zamieszkali w m iastach. N ie przypom i­
nam  sobie natom iast, aby jakaś pełna rodzi­
na polska z okolicy (były tez rodziny miesza­
ne) odważyła się pozostać na wsi. T aka decy­
zja była rów noznaczna z likwidacją rodziny 
przez U PA . Podstawowym dokum entem , 
który upraw niał Polaków do wyjazdu z Kre­
sów W schodnich, była karta repatriacyjna.

Zawierała ona dane  personalne członków ro­
dziny, wykaz inw entarza przewożonego oraz 
stan  m ajątkowy pozostawiany w miejscu za­
mieszkania.

Po przyjeździe do  celu dokum ent ten  był 
podstaw ą do  otrzym ania na własność n ieru­
chom ości w zamian za mienie pozostawione 
na W schodzie.

W arto tu  jeszcze wspomnieć, ze w Pod- 
hajcach, w mieszkaniach jeszcze pustych po 
ludności żydowskiej, zamieszkało na około 3 
miesiące przed wyjazdem kilkadziesiąt rodzin 
polskich z pow iatu podhajeckiego, którym  
pod  groźbą kazano opuścić swe dom ostw a, 
m im o dość odległego term inu wyjazdu.

Kiedy dopełnione zostały wszystkie for­
malności z naszym przymusowym opuszcze­
niem stron rodzinnych, otrzymaliśm y nakaz 
udania  się na stację kolejową Kozowa, odle­
głą o  ok. 15-18 km  od naszego miejsca zamie­
szkania (ponieważ linia kolejow a relacji 
Lwów-Podhajce została zniszczona przez wy­
cofujących się Niemców w czerwcu 1944 r., a 
Sowieci nie chcieli jej odbudow ać). W ypro­
wadzka z Podhajec miała miejsce ok. 15 
sierpnia 1945 r. Ks. dziekan Stanisław  Pap- 
kiewicz odpraw ił ostatn ią Mszę świętą w 
miejscowym kościele pw. Trójcy Świętej, w 
czasie której wezwał parafian do zachow ania 
ładu i spokoju, a przede wszystkim do zaufa­
nia Bogu w trudach  dalekiej podróży.

N a stacji kolejowej Kozowa, wzdłuż toru 
kolejowego ok. 100 rodzin z Podhajec i oko­
lic urządziło swoje słom iane budy (o w ym ia­
rach ok. 2x3 m), w których przyszło im ocze­
kiwać na upragniony tabor kolejowy prawie 
miesiąc. W arunki życia były bardzo uciążli­
we. N iek tó rym  rodzinom  kończyły się 
skrom ne zapasy żywności, której nie można 
było kupić w miejscowych sklepach. Jedy­
nym  źródłem zdobycia środków  do życia by­
ła praca przy zbiorach ziemniaków w gospo­
darstw ach niektórych U kraińców , za k tórą 
płacono produktam i rolnym i.

T rudy  naszej niedoli dzieliło dw óch dusz­
pasterzy: ks. dziekan St. Papkiewicz z Podha­
jec i ks. T ichy z Wolicy. O dpraw iali oni w 
Kozowej Msze święte i głosili słowo Boże, do ­
dając nam  otuchy i nadziei na przetrw anie 
ciężkich chwil.

Po blisko 4 tygodn iach  oczekiwania 
nadeszła radosna wiadomość. N a stacji poja­
wiło się kilkadziesiąt wagonów tow arow ych. 
To dla nas -  k toś radośnie wykrzyknął. Ra­

dość była rym większa, ze były to  wagony 
kryte. Wielu repatriantów  przewożono od­
krytym i w agonam i, o  czym wyraźnie w spo­
m inają protokoły Państwowego U rzędu Re­
patriacyjnego we W rocławiu z dn ia  3 0  XI 
1945 r.

Nie obeszło się również bez incydentów . 
O  jednym  z nich  w spom ina naczelnik O k rę ­
gowego PU R  we W rocławiu: W  Leśnicy woj­
ska sowieckie jawnie przeszkadzały osiedlaniu 
się elementu polskiego, a gdy repatrianci mimo 
to zostali przez tutejszy oddział PUR osiedleni, 
w  haniebny sposób zostali nocą ograbieni ze swe­
go dobytku przez żołnierzy Arm ii Czerwonej.

O rganizatorzy akcji repatriacyjnej przy­
dzielali do jednego w agonu po cztery 5-6 oso­
bow e rodziny wraz z ich skrom nym i bagaża­
mi. Kilka otw artych wagonów przeznaczono 
na  krowy, konie i wozy. Z Kozowej wyjecha­
liśmy na początku trzeciej dekady września, 
udając się w kierunku C hodorow a, D ro h o ­
bycza i Sam bora.

Po przekroczeniu granicy polsko-sowiec­
kiej trasa naszej podróży wiodła przez K ro­
sno, Jasło, Nowy Sącz, Rabkę, Oświęcim i 
Katowice. Właściwie to  nikt z nas nie wie­
dział, dokąd zmierza, m im o iz w kartach  re­
patriacyjnych punktem  docelowym były Ka­
towice. Jak się potem  okazało, stolica G ó rn e ­
go Śląska była punktem  rozdzielczym dla 
wszystkich transportów  z daw nych woje­
wództw południow o-w schodniej Polski. Z 
Katowic, przez T arnow skie G óry, Klucz­
bork , N amysłów, O leśnicę i Psie Pole, d o ta r­
liśmy do Trzebnicy. Nasz transport poruszał 
się w ślimaczym tem pie, zwłaszcza w górach. 
Często organizow ano dłuższe postoje, aby 
podróżni mogli się posilić i zdobyć paszę dla 
bydła. Podstawowym produktem  żywnościo­
wym był chleb, który kupowaliśmy u kup­
ców na miejskich stacjach kolejowych. C za­
sami udało się ugotow ać na  ognisku jakąś zu­
pę, mleko, najczęściej jednak kawę zbożową.

Nasza ponad  3-tygodniowa podróż była 
istną drogą przez mękę. Przez blisko 2 miesią­
ce, wliczając w to okres wyczekiwania na ta ­
bor kolejowy, nie zjedliśmy ani jednego po­
siłku z prawdziwego zdarzenia, ani razu d o ­
brze się nie wyspaliśmy. W  takich w arun­
kach nie było mowy o utrzym aniu higieny. 
Zaatakow ały nas wszy, które najbardziej ze 
wszystkich dolegliwości morderczej podróży 
dały się nam  we znaki.

Niektórzy, mało odporn i podróżni, nę­



kani różnym i przeciwnościami, popadali w 
stany depresji, zadając sobie pytanie: Kiedy 
ta udręka wreszcie się skończył A le końca wi­
dać nie było. N ikt naw et w przybliżeniu nie 
potrafił przewidzieć kresu tej gehenny.

N a początku drugiej dekady październi­
ka dotarliśm y do Psiego Pola. W brew oczeki­
w aniom  nie pojechaliśmy na Dworzec G łów ­
ny PKP. Wojewódzki O ddział PU R we W ro­
cławiu skierował nasz tran spo rt do T rzebni­
cy. D o miejscowości, w której spoczywa pa­
tro n k a  Śląska - św. Jadwiga, dotarliśm y 13 X 
1945 r. Przyjechaliśmy wymęczeni, niewyspa­
ni, niedożywieni, b ru d n i i bardzo zawszeni, 
ale szczęśliwi, iż te  niesam ow ite trudy  mamy 
już za sobą. N a stacji kolejowej przywitali nas 
pracow nicy pow iatow ego oddziału PU R  w 
Trzebnicy. W  budynku  przy dzisiejszej ulicy 
O brońców  Pokoju 7, w bliskim sąsiedztwie 
dw orca PKP, przygotow ano dla nas gorące 
posiłki oraz schronisko, w którym  m ożna by­
ło przejściowo zakwaterować do  150 osób. 
PU R  trzebnicki posiadał skrom ny tabor sa­
m ochodow y do  rozwożenia repatriantów . 
W ykorzystyw ano do  tego celu rów nież 
N iemców, którzy posiadali konie.

Najszybciej własny dach  nad głową zna­
leźli mieszkańcy Podhajec, którzy osiedlili się 
w samej Trzebnicy. Ludności ze wsi pow iatu 
podhajeckiego zaproponow ano kilka miej­
scowości oddalonych  od Trzebnicy od 8 do 
18 km . Po dokonaniu  wizji przybysze zdecy­
dowali się osiedlić w 4 wsiach: Bagnie, Budzi- 
szczu, Czeszowie i Siedlcu Trzebnickim . Ks. 
St. Papkiewicz osiedlił się w Kuźniczysku (pa­
rafia Zawonia), a ks. T ichy w parafii Strupi- 
na.

Dla osadników  Ziemi Trzebnickiej roz­
począł się nowy etap, przeplatany różnym i 
sytuacjam i życiowymi, bowiem układ sił p o ­
litycznych na świecie po zakończeniu wojny 
spow odował wzrost niepewności. Wielu z 
n ich, zwłaszcza starszych, nie znając realiów 
politycznych, mówiło, że na Śląsku jesteśmy 
przejściowo, ze za 2, 3 lata wrócimy na swo­
je. Rzeczywistość jednak okazała się inna. N a 
Ziemi Dolnośląskiej wyrosły now e pokole­
nia, dla których juz nie Kresy W schodnie, 
lecz te ziemie są stronam i rodzinnym i.

SYLWESTER ZARZYCKI

Velehrad
-  największe opactwo cystersów  

na Morawach
O p a c tw o  cystersów  w V e leh rad z ie  

w raz z kośc io łem  pw . W niebow zięcia  
N M P  zostało  założone w p o czą tk ach  XIH 
w ieku przez b iskupa R o b erta  z O ło m u ń ca . 
W cześniej jed n ak , b o  już w IX w ieku, roz­
poczęli tu  sw oją działalność ew angelizacyj­
n ą  dw aj b rac ia  -  zakonn icy  przybyli z Bi­
zancjum  -  C y ry l i M eto d y , dzięki k tó ry m  
V e leh rad  sta ł się m iejscem  zn an y m  daleko  
poza g ran icam i M oraw .

Ó w czesny k lasztor w raz z kościołem  
zb udow any  został w sty lu  p ó ź n o ro m a ń ­
skim  z w pływ am i w czesnego go tyku . M iał 
burzliw e dzieje, był niszczony przez husy- 
tów , pożary . O b e c n y  ba ro k o w y  w ystrój 
kościoła, k tó ry  w ro k u  1927 o trzym ał ty ­
tu ł Bazyliki M niejszej, p ochodz i z X V II i 
XVIII w ieku. Jest to  bazylika tró jn aw o w a 
z b o g a to  zd o b io n y m  ołtarzem , d w om a 
rzędam i k o lu m n  z p ięknym i kap itelam i. 
N a d  w ystro jem  kościoła p racow ało  wielu 
arty stów  m alarzy i rzeźbiarzy, m .in . M i­
ch a ł W illm an n , m alarz śląski, k tó ry  tw o ­
rzył w yłącznie w kościo łach  i k lasz to rach . 
Jego g rób  znajdu je  się w zespole pocyster- 
skim  w L ubiążu. W  sklep ien iu  kościo ła 
um ieszczone są p iękne  freski p rzedstaw ia­
jące m .in . W niebow zięcie N M P  i chrzest 
m oraw skiego  k ró la  Ś w iatopełka , p rzy jm o­
w any  z rąk  św. C y ry la  i św. M etodego . 
Je d n a  z b ocznych  kaplic pośw ięcona jest 
M atce  Bożej Jednośc i C hrześc ijańsk ie j, 
k tó re j obraz E. D itego  w zorow any jest na  
bizantyjskiej ikon ie  z rzym skiej bazyliki 
M atk i Boskiej W iększej. W  kaplicy tej 
zn a jd u ją  się także relikw ie k o ro n y  c ie rn io ­
wej C h ry s tu sa  oraz m alarsk ie  m otyw y 
p rzedstaw iające m .in . w ydarzen ia  z dzia-

rów n ież  o rg an y  p o ch o d zące  z połow y 
X V ffl w ieku, k tó re  po łączone są z o rg a n a ­
mi w spółczesnym i, w y k o n an y m i w sły n ­
n y ch  zak ładach  w K rnovie .

V e leh rad  naw iedzany  jest przez wiele 
w ycieczek-pielgrzym ek, n ie  ty lko  z te ren u  
M oraw . D la nas, P olaków , jest to  jeszcze 
je d n o  m iejsce zw iązane z po b y tem  O jca  
Św iętego Ja n a  Paw ła II. 22 k w ie tn ia  1990 
ro k u  zapisał się złotym i zgłoskam i w dzie­
ja ch  V e le h ra d u . W ita jąc  O jca  Św iętego, 
m e tro p o lita  m oraw ski i a rcyb iskup  O ło ­
m u ń ca  Fr. V a ń a k  pow iedział, że miejsce 
to  o d  p o n a d  jed en a stu  w ieków  znajdu je  
się n a  duchow ej m apie E u ropy , jest o ś ro d ­
kiem  szerzenia w iary  chrześcijańskiej, te re ­
nem  dzia łan ia  w sp ó łp a tro n ó w  E uropy  św. 
C y ry la  i św. M eto d eg o  na  rzecz jedności 
K ościoła. Przed fro n to n e m  bazyliki u m ie­
szczono w ysoki krzyż z em b lem atem  p a ­
pieskim  Ja n a  Paw ła U n a  p am ią tk ę  jego 
p o b y tu  n a  tej ziemi. A k cen tem  polsk im  są 
rów nież obrazy  p rzedstaw iające św iętych 
p a tro n ó w : Ja n a  M ate jk i, o fiarow any  V e- 
leh radow i w ro k u  1885 przez n a ró d  polski 
oraz V . H o fm an a , k tó ry  d aro w ał sw oje 
dzieło kościołow i w 1949 ro k u .

O dw iedzając  p iękne , zaby tkow e zespo­
ły cysterskie rozsiane po  E u rop ie , m ód lm y  
się o  u m o cn ien ie  w w ierze oraz w in tenc ji 
jedności K ościołów  chrześcijańsk ich .

_______________ A N N A  DADUN-SĘK

4P*
*  •

B ,łalności o b u  św iętych. P iękna ram a  o b ra ­
zu zd o b io n a  jest w ielom a pó łszlachetnym i 
kam ien iam i. W yposażeniem  bazyliki są



człowiek
Artur Różański

Spaliło się gwiazd światło -  
To światło snów. pozorów. 
Lecz lśniło coś nie gasnqc -  
Prawdziwe światło wzorów.

G dy serce eksploduje 
Do końca nieświadome.
G dy dusza Jasność czuje.
C o  ludzkim bywa domem?

Nie umiem, nie potrafię 
Zrozumieć Światła natchnień. 
G dy myśli pustym gmachem 
Płyngcym w nocy matnię.

Tak bardzo się zmieniłem,
Tak mocno w jednym Słowie, 
Sam z sobq zwyciężyłem,
0  mili aniołowie.

Poświęcić się chcę światłu, 
choć pojqć G o nie umiem, 
Chcę kroczyć z siłq Wiatru. 
Choć Wiatru nie rozumiem.

Umarłem, zmartwychwstałem. 
Krzyknqłem: Ciqgle żyję
1 duszq mq i dałem !
A  serce me w  dzwon bije.

Baroku światło mocne 
Niech strzeli z głębi duszy 
w  powietrze mroźne, nocne 
I niech mój lęk ogłuszy.

Wciqż pytam, szukam, idę. 
Potykam się, upadam.
Lecz wstaję, drogę widzę 
I idę-Pan pomaga.

Lecz boję się mój Boże...
Nie pójdę sam bez Ciebie,
Weź z m ego serca trwogę -  
Oddaję Tobie siebie.

Ja święty i nieświęty, 
ldqcy. pytajqcy.
Rzucony w  dusz zamęty -  
Ja człowiek, ja błqdzqcy.

Xlf Forum Młodych
W  d n ia c h  21-23 lis topada  w M e tro p o ­

lita lnym  W yzszym S em in a riu m  D u c h o w ­
nym  o d b y ło  się XII F o ru m  M ło d y ch . Jest 
to  sym pozjum  m łodych  teo logów , k tó re  z 
ro k u  n a  ro k  zaznacza się coraz d o b itn ie j 
n a  polskiej m apie  sp o tk a ń  teo log icznych . 
Jego specyfika po lega n a  tym , że jest o n o  
sk ie row ane  przede w szystkim  d o  s tu d e n ­
tów  teologii, a zwłaszcza przyszłych dusz­
pasterzy . O rg an izu ją  je także sam i klerycy 
-  K oło  T eo log iczne  A lu m n ó w  w roc ław ­
skiego M W S D  i cały p ią ty  ro k  sem inarzy ­
stów . K iedy w 1985 ro k u  rodził się pom ysł 
ty c h  sp o tk a ń , k tó rem u  p a tro n o w a ł śp. ks. 
p rof. Józef M ajka  i ks. prof. Ignacy D ec -  
m iały o n e  w zam iarze być tak im  k leryc­
k im  m ik ro -o d p o w ie d n ik ie m  W ro c ła w ­
sk ich  D n i D uszpastersk ich . W  przeciągu 
la t, dzięki ciekaw ej, zawsze osadzonej w 
rea liach  a k tu a ln y c h  p ro b lem ó w  życia p o l­
skiego K ościoła tem aty ce  i w ysokiem u p o ­
ziom ow i w ykładów  sta ło  się F o ru m  M ło ­
d ych  z n an ą  im prezą ściągającą p rzedstaw i­
cieli p o n a d  40 sem inariów  d u c h o w n y c h  z 
Polski, a o b ecn ie  i z k ra jów  ośc ien n y ch . 
Zaw sze liczn ie  p rzy b y w a ją  n a  F o ru m  
świeccy s tu d en c i teolog ii Papieskiego W y­
działu  T eo log icznego  oraz z in n y c h  uczel­
n i W rocław ia. Przez tego roczne F orum  
przew inęło  się o ko ło  500 osób .

T e m a t d la  F o ru m  w kon tekśc ie  p rzy ­
go to w ań  d o  K ongresu  E ucharystycznego  
narzuca ł się sam  przez się. Z aak cen to w a­
n ie  a spek tu  eklezjo tw órczego E ucharystii 
w y b ran e  zostało  ze w zględu n a  m ożliw ość 
u w y puk len ia  zagadn ień  duszpastersk ich , 
k tó re  najbardzie j in te re su ją  uczestn ików .

S ym pozjum  zostało  rozpoczęte  M szą 
św ., k tó re j przew odniczy ł ks. k a rd . H e n ­
ryk G ulb inow icz . Z ks. K ard y n a łem  sp o ­
tkaliśm y się jeszcze w ieczorem  tego  sam e­
go d n ia , gdy w szystkich uczestn ików  F o ­
ru m  w prow adził w s tan  p rzy g o to w ań  do  
46. M iędzynarodow ego  K ongresu  E u c h a ­
rystycznego . W  pierw szym  d n iu  F o ru m  
o dby ły  się dw a w ykłady. Pierwszy, w p ro ­
w adzający -  Eucharystia buduje Kościół w y­
głosił zn an y  i p o p u la rn y  w środow isku  
w rocław skim  ks. prof. R o m an  E. R ogow ­
ski. D rug i w ykład  p rzeprow adziła  p an i 
p rof. A n n a  Ś w iderków na  z U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego. Jak o  w yśm ien ita  znaw ­
czyni środow iska  i k u ltu ry  czasów  an ty cz ­
n y ch , a u to rk a  Rozmów o B iblii, Rozmów o 
Biblii ciąg dalszy i najnow szego  p rzek ładu  
E w angelii w ed ług  św. M ateusza , p o  m i­
strzow sku  w prow adziła  w tem a t O d  Paschy 
do Eucharystii.

P o p o łu d n ia  pośw ięcone były k o n w er­
sa to rio m , gdzie w m niejszych g ru p ach  
p ró b o w a n o  p rzek ładać  tem a ty k ę  F orum  
n a  język bliższy p rak ty ce . W  pierwszy

dzień  m o żn a  by ło  uczestniczyć w trzech  
tak ich  sp o tk a n ia c h . Pierwsze p row adził 
O jc iec  D u ch o w n y  w rocław skiego sem i­
n a riu m  ks. A n d rze j S iem ieniew ski. Po­
św ięco n e  o n o  b y ło  E u c h a ry s tii  we 
w sp ó ln o ta c h  n e o k a te c h u m e n a ln y c h . 
D rug ie  -  C zy O dnow a  w  D uchu Św . jest 
zagrożeniem dla Eucharystii p row adził 
d iecezjalny k o o rd y n a to r  tego  ru c h u , le­
g e n d a rn y  duszpasterz  akadem ick i W ro ­
cław ia ks. S tan isław  O rzechow sk i. N a ­
tom ias t siostra  A gnieszka M ikołajczyk 
U SJK  zaprezen tow ała  tem a t Euchary­
styczny Ruch M łodych  -  przeżytek czy 
szansa?

W  d ru g im  d n iu  p rzed  p o łu d n iem  
o dby ły  się dw a w ykłady. Pierwszy -  Eu­
charystia -  rozdroże czy pomost m iędzy 
Kościołami? p rzedstaw ił jed en  z na jw y­
b itn ie jszych , po lsk ich  ek u m en istó w  ks. 
p rof. A lfo n s  S k o w ro n ek  z A T K  w W a r­
szawie. D ru g ą  p rezen tac ję  p rzygo tow ał 
czołow y po lsk i litu rg ista  ks. prof. S ta n i­
sław  C zerw ik . Pośw ięcona o n a  by ła  te ­
m atow i M isterium  Kościoła w  m odli­
tw ach eucharystycznych M szału Pawła 
V I. N as tęp n ie  o d b y ła  się b a rd zo  c ieka­
w a dyskusja  p an e lo w a, k tó re j m otyw  
p rzew o d n i b rzm iał: Eucharystia nadzieją 
zbawienia dla wszystkich -  aspekt pasto­
ralny. B rali w niej udział: ks. b p  Ja n  T y ­
raw a, ks. prof. A lfons S k o w ro n ek , O j­
ciec L udw ik M ycielski O S B , b ra t  M a ­
rek  z T aize, prof. Józef Łukaszew icz. C a ­
łości przew odniczy ł ks. p ro f. Ignacy 
D ec, R ek to r Papieskiego W ydziału  T e o ­
logicznego we W rocław iu .

P o p o łu d n ie  znów  w ypełniły  ciekaw e 
k o n w ersa to ria . B rat M oris M a u rin  ze 
z g ro m ad zen ia  M a ły ch  B raci Jezusa, 
w prow adzając  w d u ch o w o ść  o p a rtą  o 
dzieło K aro la  de  F oucau ld , m ów ił o  ży­
ciu z E u ch ary stią  p o d  jed n y m  d ach em . 
„M sza św. w życiu k o n tem p lacy jn y m ” 
to  te m a t sp o tk a n ia  p ro w adzonego  przez 
b ib lis tę , p rzeo ra  now ej w spó lno ty  b e n e ­
dyk ty ń sk ie j, żyjącej n a  O polszczyźnie 
o. L udw ika M ycielskiego O S B . T rzecie­
m u sp o tk an iu  -  Ludzie m łodzi wobec 
m odlitw y i Eucharystii p rzew odn iczy ł 
b ra t  Jo h n  z T aizć. W  so b o tę  ra n o  ró w ­

nież b ra t Jo h n  przedstaw ił o s ta tn i w y­
k ład  F o rum  Eucharystia -  W spólnota -  
Posyłanie.

F o ru m  M ło d y ch  to  n ie  ty lko  spo­
tk a n ia  teologiczne i dyskusje, to  ró w ­
nież czas m odlitw y. W  ty m  ro k u  sym ­
pozjum  oprócz co d z ien n y ch  M szy św., 
k tó ry m  przew odniczyli nasi w rocław scy 
b iskup i, tow arzyszyły dw a p ięk n e  spo­
tk a n ia  m od litew ne. Pierwsze o d b y ło  się 
w cerkw i św. C y ry la  i M eto d eg o  n a  P ia­
sku i by ło  p ro w ad zo n e  przez proboszcza 
tej w spó lno ty  praw osław nej o. E uge­
n iusza C ebu lsk iego . D rug ie  prow adzili 
b rac ia  z T aize w kościele Św iętego 
K rzyża.

T rzeb a  także pow iedzieć, że uczest­
n ik o m  F o ru m  p ro p o n u je  się także co 
ro k u  jakieś im prezy k u ltu ra ln e . W  tym  
ro k u  bez w ątp ien ia  w ielkim  w ydarze­
n iem  był spek tak l Jonasz T e a tru  „A ” z 
G liw ic, k tó ry  m ógł się o dbyć  dzięki p o ­
m ocy finansow ej U rzęd u  M iasta  W ro ­
cław ia. T o  b a rw n e , b ib lijne  p rzedsta ­
w ienie przyciągnęło  p o n a d  500 m ło ­
d y ch  ludzi z całego m iasta.

C iek aw ą in ic ja tyw ą o rgan iza to rów  
-  zarządu K oła T eologicznego  A lu m ­
n ów  by ło  p rzygo tow an ie  p iękn ie  w y d a­
nej książeczki w prow adzającej we wszy­
stk ie  sp o tk an ia  przew idziane podczas 
F orum .

U czestn icy  sym pozjum , a szczegól­
n ie  ci, k tó rzy  byli po  raz pierwszy -  zza 
po łudn iow ej i w schodn ie j g ran icy , wy 
jeżdżali z W rocław ia bard zo  zadow olę 
ni, p o d  w rażen iem  w yjątkow ej a tm osfe 
ry  tego  sp o tk an ia  pełnego  o tw arto śc i 
dzielenia się, głębi refleksji teologiczne 
i m odlitw y. T o , co zastali we w rocław  
skim  sem inarium  by ło  d o b ry m  po tw ier 
dzen iem  słów  ks. k a rd . H en ry k a  G u lb i 
now icza, k tó ry  w szystkich go rąco  za 
praszał n a  m ajow y K ongres E uchary  
styczny. W szyscy zapew niali, że przyja 
d ą  d o  W rocław ia -  m iasta , w k tó ry m  
zaznali życzliwej gościnności.

JA C E K  FRONIEWSKI

Z życia Kościoła w świecie
* Arcybiskup Sao Paulo, kard. Paulo Evaristo 

A rns, 6 listopada został ogłoszony laureatem tego­
rocznej nagrody dziecięcej i pokojowej UNICEF. 
W yróżnienie to przyznano za niezmordowaną 
działalność w obronie praw człowieka i poprawy 
warunków życia młodzieży w archidiecezji jak i ca­
łej Brazylii.

* 7 listopada figura Matki Bożej Fatimskiej 
przybyła do Sankt -  Petersburga, gdzie nawiedziła 
parafię M. B. z Lourdes. Ważnym momentem by­
ło przybycie Pani Fatimskiej pod krążownik -  mu­
zeum „Aurora", którego salwa zapoczątkowała re­
wolucję bolszewicką.

* W dniach 1 1 -1 6  listopada przebywał w Pol­
sce o. Roberto Tucci SJ z W atykanu, odpowie­
dzialny za organizację wizyt Ojca Świętego poza te­
rytorium Włoch. Delegacja watykańska odwiedzi­
ła miejsca, proponowane jako etapy trasy przyszło­
rocznej pielgrzymki Papieża.

* 10 listopada w Sankt-Petersburgu, w katolic­
kim Seminarium Duchownym po raz czwarty in­
augurowano rok akademicki. Uroczystej liturgii 
przewodniczył arcybiskup Tadeusz Kondrusiewicz. 
W seminarium jedynej uczelni katolickiej z prawa­
mi uniwersyteckimi kształci się 48 kleryków na 4 
rocznikach.

* W wieku 68 lat w Chicago zmarł 14 listopada 
mteropolita miasta kard. Joseph Bernardin. K rót­
ko przed śmiercią do kardynała dzwonili Ojciec 
Święty i prezydent USA Bill C linton. Na wieść o 
śmierci Jan Paweł II powiedział w W atykanie, że 
zmarły należał do „tych mądrych i świętych mę­
żów, którzy wybrali Boga jako pasterza dla swej 
owczarni".

* 15 listopada w W atykanie Ojciec Święty do­
konał uroczystej prezentacji autobiograficznej 
książki „Dar i tajemnica”, która następnie wręczył 
księżom obchodzącym wraz z nim w Rzymie 50-le- 
rie kapłaństwa.

* Jan Paweł II pragnie zaprosić wszystkie wyzna­
nia chrześcijańskie na spotkanie w Jerozolimie w 
2000 roku, o czym poinformował 15 listopada w 
Rzymie kard. Edward Cassidy.

* Nuncjusz apostolski w Rwandzie, abp Juliusz 
Janusz przebywał 17 listopada na granicy z Zairem, 
przez którą od kilku dni setki tysięcy uchodźców 
H utu powracają do ojczyzny z obozów w Zairze.

* 18 listopada w Pradze ogłoszono program pa­
pieskiej pielgrzymki do Czech, planowanej na 25- 
27 kwietnia 1997 roku. Zaproponowano, aby 
oprócz Pragi Ojciec Święty odwiedził Hradec Kra- 
love, gdzie ma się odbyć spotkanie z młodymi.

* O d 22 listopada ponownie w szpitalu przeby­
wa M atka Teresa z Kalkuty. Założycielka Misjona­
rek Miłości znowu odczuwała zakłócenia rytmu 
serca i ma trudności z oddychaniem. Lekarze kli­
niki W oodland w Kalkucie zdementowali, jakoby 
M atka Teresa przeszła kolejny zawał serca.

* Watykański sekretarz ds. stosunków z pań­
stwami, francuski abp Jean-Louis Tauran  przeby­
wał od 21 listopada z oficjalną wizytą w Kuwejcie 
na zaproszenie ministra spraw zagranicznych tego 
kraju.

* 24 listopada Papież Jan Paweł II w uroczystość 
Chrystusa Króla dokonał beatyfikacji sług bożych, 
austriackich księży O tto  Neururera i Jakoba Gap- 
pa, zamęczonych podczas ostatniej wojny świato­
wej oraz francuskiej tercjarki dominikańskiej Ca- 
therine Jarrige (1754-1836).



Małżeństwo 
-  rodzina 

-  wychowanie«
Wspólnota małżeńska oraz relacje m iędzy ro­
dzicami i dziećmi to środowisko, w  którym  
dorasta człowiek -  i ten dorosły, i dziecko -  
do zgłębienia innej jeszcze tajemnicy niż więź 
między kochającymi się ludźmi. (...) Trzeba  
zatem, by małżeństwo i rodzina nie zacie­
mniały surymi niedoskonałościami obrazu 
Stwórcy a z drugiej strony, by krzepiły się 
mocą, płynącą z trwania w  Bogu. -  tak  ideę 
p rzew odn ią  F o rum  II: M ałżeństwo -  rodzi­
na -  wychowanie... sfo rm ułow ał S tan isław  
Rosik w im ien iu  o rgan iza to rów : ks. C ze­
sław a M orańsk iego , ks. M ariusza R osika 
oraz w łasnym . S p o tk an ie  m iało  miejsce 23 
listopada ub .r. w D om u  K u ltu ry  „Zamek" 
oraz w kościele para fia lnym  pw . św. Ja ­
dw igi we W rocław iu-L eśnicy i jako  k o n ty ­
nuacja  za inaugu row anego  pó ł ro k u  wcze­
śniej cyklu sp o tk ań  nosiło  n u m er „II”. 
W arto  nadm ien ić , iż pierw sze F o rum  
Oblicza m odlitw y  odby ło  się 20 kw ietn ia  
1995 r.
O tw arc ia  im prezy d o k o n a ł proboszcz le­
śnickiej parafii ks. K rzysztof S zuw art a 
ob rad y , k tó re  osta teczn ie  zgrom adziły  b li­
sko dw ustu  uczestn ików , poprzedziła m o ­
dlitw a p o ra n n a . Podcżas jej trw an ia  ks. 
G rzegorz P o trykus wygłosił konferencję  
n a  tem at Rodzina ikoną Trójcy Świętej, 
ukazując pog łęb iony  teologicznie ob raz  re ­
lacji w rodzinie. B ogatą  i d y nam iczną  
op raw ę m uzyczną m odlitw y, o p a rtą  na  
k a n o n a c h  m uzyki w spółczesnej p rzygo to ­
w ała g rupa  młodzieży.
C yk l w ykładów  o tw orzył ks. H en ry k  
L em pa z Papieskiego F ak u lte tu  T eolog icz­
nego we W rocław iu , k tó ry  przedstaw ił b i­
b lijną  wizję m ałżeństw a. Je d n ą  z zasług 
p re legen ta  by ło  ob jaśn ien ie  k ilku  tekstów  
Pism a Św iętego, k tó ry ch  odczy tan ie  bez 
odpow iedn iego  przygo tow an ia  m oże p ro ­
wadzić i n ie jed n o k ro tn ie  p row adziło  do  
b łędnego  p o jm ow an ia  in s ty tuc ji m ałżeń­
stw a zaw ieranego przez kato lików . K olej­
nym  w ykładow cą był ks. M icha ł M acha ł 
(rów nież PF T  we W rocław iu), k tó ry  w 
sposób niezw ykle fachow y i szczegółowy 
om ów ił spraw ę przeszkód un iem ożliw iają­
cych zaw arcie sak ram en tu  m ałżeństw a. Po 
przerw ie na  kaw ę i ciasto  p re legen t w y­
czerpująco odpow iada ł n a  p y tan ia  p a d a ją ­
ce z au d y to riu m . Is to tn e  znaczenie dla 
rozw oju dyskusji posiadał rów nież udział 
ks. B olesława O rłow skiego  (PFT W ro ­
cław). W  oparc iu  o p rak ty k ę  p racy  w S ą­
dzie D u ch o w n y m , przy użyciu k la row ­

n y ch  przyk ładów  d y sk u ta n t tłum aczył za­
g ad n ien ia  b udzące  w ątpliw ości. N astęp n ie  
ks. O rłow sk i przeszedł d o  w łaściw ego te ­
m atu  sw ego w ystąp ien ia; o p eru jąc  w ielo­
m a przyk ładam i „z życia w ziętym i”, o b ja ­
śn iał p ro ced u ry  p raw a  kościelnego w za­
kresie o rzekan ia  o  w ażności m ałżeństw a. 
N ow y n u r t  w o b ra d a c h  w prow adzili p a ń ­
stw o D a n u ta  i Józef Łukaszew iczow ie 
zw iązani od  la t z U n iw ersy te tem  W ro ­
cław skim  (pan  Łukaszew icz pełn ił funkcję  
re k to ra  tej uczelni). D ziała lność ob y d w o j­
ga p re legen tów  obe jm u je  także an im o w a­
nie ru c h u  „S p o tk ań  m ałżeńsk ich”. P od ­
czas fo rum  dzielili się tym , jak  p ie lęgno ­
w ać m iłość, by  p o  wielu la tach  n ie  u tra c i­
ła swej świeżości i głębi. Po przerw ie o b ia ­
dow ej uczestn icy  sp o tk an ia  z now ym  za­
pasem  sił przybyli na  salę, gdzie oczekiw ał 
ich ks. A lek san d er R adecki z M e tro p o li­
ta ln eg o  W yższego S em in a riu m  D u ch o w ­
nego  we W rocław iu . P relegen t z ła tw ością  
zdobył serca słuchaczy z h u m o rem  w ykła­
dając , jakiej pom ocy  m oże oczekiw ać m ło­
dy  człow iek od  rodziny  w w yborze drogi 
życiowej. L itu rg ię  sak ram en tu  m ałżeństw a 
jak o  św iatło  na  życie ro d z in n e  przedstaw ił 
ks. A ndrze j Siem ieniew ski (PFT -  W ro ­
cław), in te rp re tu jąc  ją  jak o  zapow iedź ca- 
łozyciowej d rog i pogłęb iającego  się odczy­
ty w an ia  ró żn y ch  znaczeń  słow a „m iłość”. 
Po ty m , w prow adzającym  w m isteria w ia­
ry w ystąp ien iu , przyszedł czas n a  p ro g ram  
artystyczny  p rzygo tow any  przez grupę 
p a n to m im y  z W ojszyc. W  obrazow y sp o ­
sób p rzedstaw iono  opo w iad an ie  o  d o ra ­
s tan iu ; jed n y m  z jego przesłań  by ło  p rze­
k o n an ie , iż osiągan ie  dojrzałości n ie  jest 
jedyn ie  p ro s ty m  przyjęciem  w zorców  w y­
chow aw czych , ale także o sob istą  reakcją  
m łodego  człow ieka n a  zn an e  ty lko  jem u  
sam em u dośw iadczen ia  w ew nętrzne. K o­
lejne w ystąpienie  p ań stw a  G raży n y  i A n ­
drzeja L adyżyńskich  (A rch id iecezja lna  P o ­
ra d n ia  A d o p cy jn a  we W rocław iu  i U n i­
w ersytet W rocław ski) uw rażliw iły o d b io r­
ców  n a  p rob lem y , z jak im i b o ry k a ją  się 
p racow n icy  ośrodków  ad o p cy jnych  -  za­
pew nien ie  pom ocy  sam o tn y m  m atk o m  a 
zwłaszcza znalezienie kochającego  d o m u  
d la  dzieci n ie  m ogących  w zrastać w rodz i­
n ie  n a tu ra ln e j. A u to rk a  n astęp n eg o  refe­
ra tu , p. M arta  P o trykus nakreśliła  p o d s ta ­
w ow e p o stu la ty  b ioetyk i życia m ałżeńskie­
go, ukazując przy ty m  pew ne p rak ty czn e  
rozw iązania w tej dziedzinie. N a to m ia s t 
p . E lżbieta Jóźw iak (dy rek to r K atolickiego 
L iceum  O gólnokszta łcącego  we W ro c ła ­
wiu) z n u tą  ostrej pub licystyk i naszk ico­
w ała rzeczyw istość m ałżeństw a i rodziny  
w idzianą z perspek tyw y p racy  w ychow aw ­
czej w szkole. P rzedm io tem  refleksji 
p . G rażyny  Rym aszew skiej (P oradn ia  p sy ­
chologiczno-pedagogiczna we W rocław iu)

stały  się sy tuacje , w jak ich  zna jdu je  się 
dziecko w procesie w ychow yw ania . W y­
kazując b łędy i podnosząc  w łaściwe sposo­
by postęp o w an ia , a u to rk a  nakreśliła  
w spaniały  ob raz  zm agań , jak im i okazuje 
się codzienny  tru d  zaszczepiania a u te n ­
tycznych  w artości w m łodym  człow ieku. 
G łos zam ykający serię w ykładów  zabrał 
ks. C zesław  M o rań sk i, k tó ry  w o p arc iu  o 
p rzykłady  p łynące  z p rak ty k i d u szp aste r­
skiej zachęcił d o  tak iego  k sz ta łtow an ia  
oblicza rodz in , by w ychow an ie  religijne 
p rzebiegało  w n ich  w atm osferze św iadec­
tw a  w iary a n ie  czysto słow nych  rozw ią­
zań, n ieraz w yrządzających więcej szkody 
niż poży tku . Sesję w D K  „Zam ek" z ak o ń ­
czyła p rezen tac ja  Biuletynu Forum. Z aw ar­
to  w n im  m ateria ły  n ie  mieszczące się ści­
śle w ram ach  ty tu łow ej p ro b lem aty k i a 
jed n ak , także na  d rodze  rozryw ki, posze­
rzające spojrzen ie  n a  rodz inę  i m ałżeń ­
stw o. O to  garść ty tu łów : Tęsknota i głód 
(zachęta d o  lek tu ry  n a  tem a t zw iązków 
n iesak ram en ta ln y ch ), Refleksje z podróży 
do Turcji, M iłość staropolska: Radziw iłłów  
przypadki...
U k o ro n o w a n ie m  d n ia  by ła  M sza św. W  
kazan iu  ks. M ariusz Rosik położył szcze­
gó lny  nacisk  n a  w ielkość p o w o łan ia  d o  
życia chrześcijańsk iego  oraz, w o p arc iu  o 
myśl Ja n a  Paw ła II, pokazał płaszczyznę 
k o n fro n tac ji K ościoła i w szystkich ludzi 
dob re j w oli z kom pleksem  zagrożeń 
w spółczesnego św iata , z tzw. cyw ilizacją 
śm ierci.
F o rum  m ogło  dojść  d o  sk u tk u  dzięki za­
angażow an iu  osób  w yw odzących się ze 
społeczności akadem ick iej d w ó ch  w ro ­
cław skich  uczelni -  Papieskiego F ak u lte tu  
T eolog icznego  i U n iw ersy te tu . Z organ izo ­
w anie  im prezy sta ło  się m ożliw e dzięki p o ­
m ocy rep rezen tan tó w  in n y c h  środow isk: 
k ierow n ic tw u  i p raco w n ik o m  D K  „Za­
m ek ” w Leśnicy, w łaścicielom  cuk iern i 
„P om orzanka” oraz leśnickim  p iekarzom , 
Jed n o s tce  W ojskow ej w Leśnicy a wreszcie 
m łodzieży m iejscowej i z W ojszyc. W  p la ­
n a c h  jest opu b lik o w an ie  m ateria łów  z F o ­
ru m  w w y dan iu  książkow ym . Z rozum ien ie  
d la  tej idei już w ykazały W rocław skie Za­
k łady  M ateria łów  O g n io trw a ły ch  (oby nie 
b rak ło  naśladow ców !). Jak  dalekow zrocz­
n ie  podkreśliła  przedstaw icielka tych  za­
k ładów , po m o c dzieciom  to  nie ty lko  za­
pew nien ie  im godziw ych w aru n k ó w  m a te ­
ria ln y ch , ale też rozw oju osobow ości.
S tąd  tak  is to tn e  jest o taczan ie  tro sk ą  fo r­
m acji rodziców  w dziedzinie w ychow ania. 
W  bogactw ie tem atyk i poruszanej n a  Fo­
ru m  II ten  n u r t  posiadał kluczow e znacze­
nie.

JO A N N A  MALTZ
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Fundacja Schefflera
W e w roc ław sk im  oddz ia le  “C iv ita s  

C h r is t ia n a ” o d  p a ru  m iesięcy trw a ją  
p ra c e  n a d  o p ra c o w a n ie m  s ta tu tu  i p o ­
w o łan iem  d o  życia F u n d ac ji K u ltu ry  
C h rześc ijań sk ie j im ien ia  J. Schefflera , 
w y b itn eg o  m isty k a , filozofa i p o e ty , 
z n an eg o  p o d  p se u d o n im e m  A n io ł Ś lą ­
zak -  A n g e lu s  Silesius.

O ry g in a ln y m  w skali eu ropejsk ie j 
w k ład em  D o ln eg o  Ś ląska  w d u c h o ­
w ość i k u ltu rę  S ta reg o  K o n ty n e n tu , 
d o  k tó ry c h  ch ce  naw iązać  F u n d ac ja , 
są  d o k o n a n ia  tw ó rcó w  śląsk ich  w dzie­
d z in ie  m istyk i ch rześc ijań sk ie j. N a jle p ­
sze trad y c je  X IV -w iecznych  m istyków  
n a d re ń s k ic h  i X V I-w iecznych  m is ty ­
ków  h iszp ań sk ich  rozw ija ją  w X V II 
w ieku  w ielcy m istycy  śląscy z j .  Schef- 
flerem  oraz  J. B o eh m e n a  czele. W  XX 
w ieku  d o  trad y c ji m istycznej n aw iązu ­
je  b ł. E d y ta  S te in .

F u n d a c ja  J. S chefflera  zam ierza n a ­
w iązać d o  tej trad y c ji m istyk i ch rześc i­
jań sk ie j, w p ra k ty c e  rea lizu jąc  to , co  w 
o d ró ż n ie n iu  od  k u ltu ry  a n tro p o c e n -  
tryczne j m o żn a  by  nazw ać “k u ltu rą  
W cie len ia" . F u n d a c ja  staw ia  sob ie  n a ­
s tęp u jące  cele: 1. P o d e jm o w an ie  p rac  i 
d z ia łań  n a  rzecz rozw o ju  k u ltu ry  chrze- 
śc ijań ske j, a p rzede  w szystk im  z a c h o ­
w an ia  dziedz ictw a re lig ijnego  i k u l tu ­
row ego , ze szczególnym  uw zg lęd n ie ­
n iem  dzieł zw iązanych  z o so b ą  J o h a n a  
S chefflera  o raz  in n y c h  tw órców  relig ij­
n y ch  D o ln eg o  Ś ląska . 2. W sp ieran ie  
przedsięw zięć p o d e jm u jący ch  te m a ty ­
kę  ch rześc ijań sk ich  ko rzen i E u ro p y , a

także  ich  ro lę  w dz ie jach  o raz  we 
w spó łczesnych  p rz e m ia n a c h  Polski i 
całego S ta reg o  K o n ty n e n tu . 3. R ozw i­
ja n ie  k o n ta k tó w  z k ra jow ym i i zag ra ­
n icznym i o śro d k a m i, ś ro d o w isk am i i 
o so b am i w sp iera jącym i idee F u n d ac ji.

Z am ierza o n a  w sp ierać  i d o to w ać  
tak ie  p race  jak  ren o w ac je  i k o n se rw a ­
cje dzieł zw iązanych  z życiem  i dz ia ła l­
n o śc ią  S ch e ffle ra , p u b lik a c ję  d o k u ­
m e n tu ją c ą  jego  eu ro p e jsk ą  dz ia ła lność , 
w y d aw an ie  w ra m a c h  serii “Klasycy 
m istyk i śląsk iej” dzieł p o e ty ck ich  i te o ­
log icznych  A n io ła  Ś lązaka , J. B oehm e, 
E. S te in  i in n y c h . Z am iarem  F u n d ac ji 
jes t też o rg an izo w an ie  i f in an so w an ie  
b a d a ń  n a d  sk a ta lo g o w an iem  i a rch iw i­
zacją d o ro b k u  k u ltu ro w eg o , zw iązane­
go z życiem  i dz ia ła ln o śc ią  m istyków  
śląsk ich  oraz  p o w o ła n ie  izby pam ięci w 
kościele św. M acie ja  w e W rocław iu , 
gdzie Scheffler jest p o c h o w a n y .

W  p la n a c h  jest o rg an izo w an ie  se­
m in a rió w , w ystaw , sp o tk a ń  i w a rsz ta ­
tó w  u m ożliw ia jących  zap o zn an ie  się z 
n a jnow szym i o s iągn ięc iam i w b a d a ­
n ia c h  n a d  te o r ią  i p ra k ty k ą  k u ltu ry  
ch rześc ijań sk ie j. Z am ierza się w tym  
celu  p row adzić  w spó łp racę  z in s ty tu ­
c jam i k o śc ie ln y m i, p a ń s tw o w y m i i 
spo łecznym i, jak  i z poszczególnym i 
o so b am i, dzia ła jącym i w zakresie o b ję ­
ty m  celam i F u n d ac ji ta k  w k ra ju , jak  i 
za g ran icą .

JANUSZ DULSKI
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In tencja  ogólna:

O  w zajem na współprace wszystkich chrześcijan 
w dążeniu do  jedności.

In tencja  m isy jna :
A b y  życie ochrzczonych było świadectwem 
zbawczego orędzia Jezusa.

Z życia Kościoła w Polsce
* W Łukowie (diec. siedlecka) odbyło się 8 listo­

pada sympozjum poświęcone kardynałowi Stefano­
wi Wyszyńskiemu w 15 rocznicę śmierci. Tematem 
sympozjum było: „Naród -  rodzina rodzin" Postać 
Prymasa przybliżył zebranym jego kapelan, ks. pra­
łat Bronisław Piasecki.

* 9 listopada w Człuchowie, w eparchii wto- 
dawsko-gdańskiej Kościoła bizantyjsko-ukraińskie­
go podczas uroczystej liturgii poświęcono cerkiew, 
którą pod kierunkiem ks. Piotra Szweca-Nadwor- 
nego wybudowano w riągu trzech lat. Poświęcenia 
dokonał ks. bp Teodor Majkowicz, ordynariusz 
wrocła wsko-gdański.

* 10 listopada w Warszawie odbyło się spotka­
nie p lenarne Rady Ruchów Katolickich, na 
którym przedstawiono projekt nowego programu 
przygotowań do jubileuszu roku 2000. Nowy pro­
jekt spotkał się z wielką aprobatą obecnych na po­
siedzeniu biskupów Bronisława Dembowskiego i 
Edwarda Samsela.

* 10 listopada w uroczystość św. Jozafata K un­
cewicza w warszawskim kościele bazylianów abp 
Jan M artyniak, metropolita przemysko-warszawski 
obrządku greckokatolickiego, poświęcił tablicę upa­
miętniającą obchody 400 -  lecia Unii Brzeskiej.

* 12 -  13 listopada na Uniwersytecie Warszaw­
skim odbyło się Międzynarodowe Sympozjum N a­
ukowe nt. „Unia Brzeska: Uwarunkowania, konte­
ksty i konsekwencje historyczno-kulfurowe". N un­
cjusz apostolski, abp Józef Kowalczyk zwrócił uwa­
gę na postulat Ojca Świętego, „by badania nuko- 
we, sympozja, publikacje i inne przedsięwzięcia o 
charakterze naukowym dotyczące unii, służyły 
sprawie jedności”.

* W ubiegłym roku po raz kolejny zanotowano 
spadek aborcji. W 1995 roku dokonano ich 559 
czyli o 223 mniej niż w 1994 r. -poinformował rząd 
w sprawozdaniu o realizacji ustawy o planowaniu 
rodziny, obronie płodu ludzkiego i warunkach 
przerywania ciąży za 1995 rok.

* 17 listopada w Łomży odbył się uroczysty in­
gres biskupa Stanisława Stefanka do katedry łom­
żyńskiej. Ks. biskup powiedział, ze jego programem 
jest wezwanie Jana Pawła II, aby przekraczać próg 
nadziei. Nowy biskup przyjął zawołanie „In om ni­
bus C hristus”.

* Prymas Polski, kard. Józef Glemp powiedział 
17 listopada, że nie ma większej demokracji niż 
ołtarz, przy którym gromadzą się wszyscy ludzie i 
przy którym wszyscy są braćmi. Słowa te wygłosił 
podczas Mszy św. na poświęcenie kościoła pw. bł. 
Jana z Dukli na warszawskim Czerniakowie.

* Tegoroczną nagrodę im. św. Maksymiliana 
Marii Kolbego Katolickie Stowarzyszenie dzienni­
karzy przyznało Redakcji i wolontariatowi Radia 
Maryja za „wyjątkową orientację na rynku mediów 
masowych w Polsce”.

* W niedzielę 17 listopada biskup toruński A n­
drzej Suski przewodniczył uroczystej Mszy św. z 
okazji 400-lecia przybycia do Torunia jezuitów, 
która odprawiona została w akademickim kościele 
Świętego Ducha.

* 22-24 listopada na Jasnej Górze obradowało 
VII Ogólnopolskie Forum Szkół Katolickich nt. 
„Nauczycielu dobry. Szkoła wobec potrzeby wy­
chowania” Uczestnicy spotkania opracowali doku­
ment w sprawie zagozeń młodego pokolenia, który 
zostanie przesłany Ministerstwu Edukacji Narodowej.

* Papież Jan Paweł II mianował ks. dr Piotra Li­
berę biskupem pomocniczym archidiecezji katowic­
kiej. Biskup nom inat ma 45 lat i dotąd pełnił funk­
cję sekretarza lokalnego Nuncjatury Apostolskiej w 
Polsce.



Tylko razem 
z dzieckiem

To, co przeżyłam, nie jest niczym nad zwyczajnym. 
Przeciwnie. Każdej matce sq przypisane smutne chwile 
spędzone przy łóżku jej chorego dziecka. Właściwie 
można wtedy tylko dziękować za to, że możemy być ra­
zem. Poprawić poduszkę, napoić, ukołysać do snu ulu- 
bionq bajkq. Mijajq dni, nasze dziecko zdrowieje, a nam 
u ramion wyrastajq skrzydła. Czyż nie na tym właśnie p o ­
lega macierzyństwo?

Bywajq jednak chwile, gdy pomiędzy tq bliskościq 
staje bezsensowny przypis lub, co  gorsza, bezduszny 
człowiek. Ileż matek, stajqc przed koniecznościq odda ­
nia swego dziecka do szpitala, z bólem znosiło rozłqkę, 
nieświadomie, że m ogq i powinny walczyć o pozostanie 
przy dziecku. Po co do krzywdy bólu, strachu dodaw ać  
jeszcze krzywdę samotności i opuszczenia, rozłgki z naj- 
bliższq osobq, która zwłaszcza teraz jest mezastgpiona? 
Kto i jakim prawem oddzielić może zamkniętymi drzwia­
mi szpitalnego oddziału miłość matki od wezwania jej 
chorego dziecka?

Odpowiedź jest oczywista. Nikt nie ma takiego pra­
wa. Swoje wspomnienia dedykuję wszystkim matkom, 
które przeżyły koszmar rozłgki. Wierzę, że tylko nasza de ­
terminacja uchronić może od tego cierpienia. Wszyst­
kim, którzy zechcg w łqczyć swój głos do akcji „Tylko ra­
zem z dzieckiem" serdecznie dziękuję. Listy prosimy prze­
syłać na adres redakcji.

T a koszm arna noc zostanie na długo w 
mojej pamięci. Z głębokiego snu wyrwał nas 
nagły i przeraźliwy krzyk naszego dziecka. 
Myśl, że jest to  zły sen, zdążyła zaledwie prze­
ślizgnąć się po mojej głowie. M ój mąż pode­
rwał się, by zapalić światło, a wtedy na tw a­
rzy synka zobaczył wyraźny grym as bólu. 
W iedziałam już, że przyczyna płaczu musi 
być o wiele poważniejsza.

Pogotowie ciągle nie przyjeżdżało. Spoj­
rzałam na zegarek. O d  wezwania m inęło za­
ledwie dziesięć m inu t, ale m nie wydało się, ze 
to  już całe godziny. Zdążyłam ubrać dziecko 
w rajstopy, ku rtkę i spodnie, w kładanie b u ­
tów  wydało mi się n iepotrzebną stra tą  cza­
su. M aluch płakał nieprzerw anie, trzym ając 
się za brzuszek. Buciki dziecka wrzuciłam do 
plecaka i wybiegliśmy z dom u.

M roźne powietrze owiało m oją głowę i 
uspokoiło nieco paniczną gonitw ę myśli: m o­
że wyrostek, może coś połknął, może jakiś 
ostry stan  zapalny, trzeba natychm iast do 
szpitala. W  najbliższej stacji pogotow ia 
odwołaliśmy wcześniejsze zamówienie i d o ­
wiedzieliśmy się o adres dyżuru. Jechaliśmy 
opustoszałym i ulicami i choć nic nie rozpra­
szało mojej uwagi, nie m ogłam się naw et m o­
dlić -  Boże, Boże -  pow tarzałam  tylko, p a ­
trząc w w ykrzywioną bólem  twarz dziecka.

D ługa droga kolejnych oględzin lekar­
skich zakończyła się wreszcie u ch irurga pe­
d iatry  i zaowocowała jednoznaczną d iagno­
zą: uwięźnięta przepuklina wymaga operacji

w trybie natychm iastow ym . Trw ał wyścig z 
czasem, by w ściśniętym odcinku jelita nie 
zrobiła się m artw ica. Podpisałam  zgodę na 
operację i ubrałam  dziecko w szpitalną pidża­
mę. -  Pani doktor -  spytałam  przyjm ującą le­
karkę -  czy mogę być razem z dzieckiem!

Pytanie, dla m nie raczej retoryczne, za­
stępujące tylko mniej grzeczną formę: „T rud­
no, zatem  zostajem y” nie było retoryczne dla 
dyżurnej lekarki. -  Nie, [noszę pani. Niestety 
nie jest to możliwe. Tutaj zupełnie nie ma do te­
go warunków. Proszę jeszcze chwilkę poprzytu- 
lać się z dzieckiem, a potem oddać je pielęgniar­
ce. Niech mi Pani wierzy, że nie stanie mu się 
Żadna krzywda.

„Żadna krzyw da” -  mój Boze. O prócz 
krzywdy bólu , strachu , obcych osób, obcego 
miejsca, w jakim  się znajduje. N a to  jednak 
nie m am y żadnego wpływu. A ni ja, ani ta 
miła lekarka, której wyraźnie zależy na  tym , 
żebym była spokojna. Po co jednak  dokładać 
d o  tego jeszcze krzywdę sam otności i o p u ­
szczenia, krzywdę pozostaw ienia sam na sam 
z cierpieniem , krzywdę braku  m atki, czy wo- 
gólę kogoś bliskiego, k to  pom oże znieść cięż­
kie chw ile i k to , wiem o tym  dobrze, jest w ła­
ściwie teraz niezastąpiony.

M aleństw o trzym ane przeze m nie w ra ­
m ionach jest naszym trzecim dzieckiem, a ja 
nie jestem juz tak bardzo m łodą m atką, 
której łatwo wmówić, ze do tego, bym  była z 
m oim  dzieckiem, po trzebne są jakiekolwiek 
w arunki. M ówię to  stojącej naprzeciwko

m nie lekarce w możliwie grzecznej formie. -  
Proszę Pani, to wszystko może trochę potrwać, 
gdzie Pani położy się spać? -  Nie muszę spać - 
odpow iadam  -  nie muszę nawet siedzieć. W y­
starczy mi miejsce stojące. Chcę być tylko razem 
Z moim dzieckiem. - To wszystko. -  Proszę Pa­
ni -  persw aduje dalej lekarka -  nie może Pani 
wejść na oddział w  takim stroju. Patrzę na  swój 
zimowy sweter i ciężkie buty . -  Stać mogę na­
wet na bosaka, a zamiast tego -  do tykam  swe­
tra  -  ubiorę fartuch. -  N ie mamy fartuchów, 
brakuje nam nawet podstawowych rzeczy. -  Z 
pewnością nie przyczynię się do pomniejszenia 
materialnego stanu oddziału, a przykryć się mo­
gę prześcieradłem. Lekarka uśm iecha się i wy­
chodzi. W iem , że jest nam  przychylna. A  
może śmieszy ją moja determ inacja.

T ulę  do  siebie mojego synka ubranego  w 
szpitalną pizam kę i krok w krok podążam  za 
prow adzącą m nie pielęgniarką. Dwie śliczne 
siostry zakładają m ałem u w enflon. W ybiera­
my sobie miejsce pod  oknem . W szystkie wy­
dają  się być tak  sam o dobre  i tak  sam o nie­
dobre. Za oknem  głęboka noc i światła ru ­
chliwej ulicy. M oże te światła odw rócą na 
chwilę uwagę mojego dziecka od  kolejnego 
zastrzyku przygotowującego go do  operacji, 
od  wiszącej nad  nim  kroplówki.

Butelka z k rop lów ką jest już pusta . 
Wózek wreszcie podjeżdża, a ja układam  na 
nim  moje dygoczące m aleństw o. -  Mamusiu, 
boję się -  mówi takim  głosem, że w prost sa­
ma nie mogę uwierzyć, iż m a dopiero  dw a la-



ta  -  Nie bój się kochanie -  trzym am  jego spo­
coną rączkę i biegnę obok wózka korytarzem  
do w indy, a potem  znów korytarzem  prosto 
do bloku operacyjnego.

Przez o tw arte  drzwi sali operacyjnej wi­
dzę lekarzy w kitlach i maseczkach. Moja 
d łoń  bezwładnie jeszcze kreśli na czole dziec­
ka mały krzyzyk i wózek znika za zam ykają­
cymi się drzwiami. -  Mamusiu, mzzmusiu, bo­
ję się -  to  ostatn ie, co słyszę.

Idę szpitalnym korytarzem  i bezwiednie 
szepczę ciągle tę sam ą modlitwę. Idę do tele­
fonu, zawiadomić mojego męża, ze operacja 
już się zaczęła. -  Zaraz będę -  mówi i za chw i­
lę siedzimy, m odląc się razem pod drzwiami 
bloku operacyjnego. Mąż ściska moje ręce, a 
m nie od tego i od wspólnej modlitwy nagle 
przestaje dławić strach.

Jest trzecia trzydzieści, kiedy drzwi otw ie­
rają się i staje w nich  młody lekarz. -  Wszyst­
ko dobrze -  mówi ciepło -  Nie było martwicy, 
przyjechaliście Państwo bardzo szybko, wszystko 
jest jak najlepiej. Być może, jeśli nie będzie żad­
nych powikłań, na następną dobę będziecie już 
w domu. Teraz wybudza go anestezjolog, dziec­
ko zaraz zostanie zwiezione do sali. Tam  ewen­
tualnie może Pani poczekać. Nie ma tu takiego 
zwyczaju, ale cóż mamy zrobić... Patrzy na 
m nie ciepło i pew nie naw et nie wie, ile zna­
czy dla m nie to  „ew entualnie”.

Nasz synek otw iera oczy i patrzy na  mnie 
przez chwilę. Za m om ent sytuacja pow tarza 
się znowu. O kresy snu i czuwania przeplata­
ją się ze sobą, a naw et są w pew nym  sensie 
podobne. Sen ma płytki, a na jawie nie jest 
zupełnie przytom ny. C ały czas patrzy jednak 
na m nie, a ja na niego i gdybym kiedykol­
wiek miała wątpliwości, ze pozostanie przy 
dziecku jest oczywistą koniecznością, teraz 
rozw iałyby się o n e  bez śladu. N a jego 
uśm iech poczekać muszę jednak co najm niej 
osiem godzin. W ieczorem tego dn ia  mój m a­
ły N ikodem  usypia spokojnie, a ja sięgam po 
leżące na szafce Pismo Święte i otworzywszy 
na chybił trafił, czytam:

„I obchodził Jezus całą Galileę, nauczając 
w tam tejszych synagogach, głosząc Ewange­
lię o  Królestwie i lecząc wszelkie choroby i 
wszelki słabości wobec ludu... Przynoszono 
więc d o  niego wszystkich cierpiących, 
których dręczyły rozm aite choroby i dolegli­
wości, opętanych, epileptyków i paralityków  
i O n  ich uzdraw iał.”

Świta. Zamykam Biblię, a głowę opieram 
na krawędzi łóżeczka. Dzięki C i Panie, za tę 
noc, za wszystkich ludzi, których postawiłeś na 
naszej drodze, za spokojny sen mojego synka i za 
to, że ty sam najlepiej uczysz nas, jak powinno 
wyglądać prawdziwe rodzicielstwo. Za to, że 
nigdy nie opuszczasz nikogo i zawsze jesteś tuż 
obok, kiedy Cię naprawdę potrzeba Modlę 
się tak cicho, żeby nie obudzić śpiącego obok 
dziecka. W iem, ze nikt m nie nie słyszy. T yl­
ko Bóg.

Tak dla życia
Polska Federabja Ruchów Obrony Życia do­

strzega w aktualnej sytuacji naszego kraju 
szczególnq potrzebę wzmocnienia działań w 
obronie życia ludzkiego i rodziny. Prosimy o m a­
terialne wsparcie naszych działań, niezbędne 
do przygotowania materiałów edukacyjnych, 
druku plakatów i ulotek, organizowania konfe­
rencji prasowych, sympozjów, marszów w  obro­
nie życia i manifestacji.

Wpłaty prosimy kierować na konto: 
„Fundacja Głos Dla Życia" 
ul. Wierzbięcice 4 i a / 10, 61-558 Poznań 
WBK III/O Poznań 356211-23634-132-3 
z dopiskiem „Tak Dla Życia"

Wszystkim ofiarodawcom serdecznie dziękujemy

£
Tygodnik Młodzieży Katolickiej

DROGA
NASZ ADRES
31-02 7 K ra ków , u l. M ik o ła j*  1 7 /1 9  
t r t  (0 1 Z) 1 1 93  38

T y g o d n ik  o b o k  treści fo rm acy jnych  
(jak np . refleksja ew angeliczna, p o ­
w tó rk a  z k a tech izm u , n au czan ie  O jca  
Św iętego, in fo rm acje  litu rg iczne  czy 
cykle do tyczące m odlitw y  i p rzygo to ­
w an ia  d o  życia w rodzinie), po rusza  a k ­
tu a ln e , in te resu jące  m łodych  tem a ty ; 
jest w n im  miejsce n a  dział k o m p u te ro ­
wy, film , m oto ryzację , sp o rt, m odę, tu ­
ry stykę  i rozryw kę. T a k  szeroka tem a­
ty k a  p rezen to w an a  jest w ciekaw ej sza­
cie grafcznej (32 s tro n y  w kolorze, z 
dużą  ilością zdjęć). P rom u jąc  chrześci­
ja ń sk ą  wizję człow ieka, p ragn iem y , 
ch o ćb y  w m ałym  s to p n iu , stw orzyć 
przeciw w agę d la  św ieckiej, d ep raw u ją ­
cej m łodzież prasy .

T y g o d n ik  „D roga” rozprow adzany  
jest w system ie p re n u m e ra ty  zbiorow ej 
-  m in im u m  po  10 egzem plarzy. C e n a  
jednego  egz. 1 zł 50 gr. R edakcja  p rzy j­
m uje p re n u m e ra tę  n a  15 ko le jnych  
n u m eró w . W p łaca jąc  w d o w o ln y m  
czasie 200 zł, o trzym uje  się 15 ko lej­
n y ch  n u m eró w  „D rogi”, każdego po  10 
egz. O d b io rc o m  in d y w id u a ln y m  p ro ­
p o n u jem y  p re n u m e ra tg  pocztow ą 1 
egz. (15 k o le jnych  num erów ), ale k o ­
szty przesyłki p ocz tą  ponosi sam  zam a­
w iający. C e n a  p ren u m e ra ty  w ynosi 30 
zł. P ren u m era ty  „D rogi” d o k o n u je  się, 
w p łaca jąc  o d p o w ie d n ią  k w o tę  n a

S tow arzyszenie „N asza Przyszłość”, 
ul. M ikołajska 17/19, 31-027 K raków ; 
k o n to  bankow e: BPH  V / 0  K raków  
n r 323428-6914-132.

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* 3 listopada zakończono rem ont wnętrza w ko­
ściele parafialnym pod wezwaniem M atki Bożej 
Pocieszenia w Oławie. N astępne prace obejmować 
będą renowację ławek w kościele.

* 9 listopada w Oleśnicy Śląskiej ks. biskup 
Józef Pazdur odprawił Mszę św. z okazji 25-lecia 
działalności dekanalnej poradni prorodzinnej. 
Krystyna Matejko, kierująca poradnią poinformo­
wała, że w ciągu ostatnich pięciu lat z placówki 
skorzystały 1844osoby.

* 9 listopada Wydział Katechetyczny Kurii 
Wrocławskiej zorganizował spotkanie katechetów, 
duszpasterzy młodzieży szkól średnich. Podczas 
spotkania ks. Roman Drozd -  dyrektor wydziału 
omówił dekret M etropolity Wrocławskiego, usta­
nawiający funkcję katechety, duszpasterza mło­
dzieży.

* W kościele Sióstr Klarysek w Kłodzku w ra­
mach Franciszkańskich Dni Skupienia 9 listopada 
odbyło się czuwanie modlitewne dla młodzieży. 
Mszę św. na zakończenie koncelebrowali miejsco­
wi duszpasterze. W modlitwie udział wzięło około 
150 osób.

* Nieznani sprawcy włamali się 10 listopada do 
kaplicy kościelnej przy ulicy Lipowej w Lądku 
Zdroju. Skradziono figurkę C hrystusa i cztery lich­
tarze na sumę 2 tys. złotych.

* 14 listopada ks. kard. Henryk Gulbinowicz 
udzielił sakramentu bierzmowania w parafii W nie­
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny we Wrocla- 
wiu-Ołtaszynie. Sakram ent przyjęło 160 osób. 
Podczas uroczystości Ksiądz Kardynał poświęcił 
kielich mszalny i nowe stacje Drogi Krzyżowej ja­
ko wotum parafii z racji przyszłorocznego Kongre­
su.

* 18 listopada odbyło się posiedzenie Naukowo- 
Programowego Komitetu Organizacyjnego 46. 
MKE, na którym dyskutowano problem konwer­
satoriów kongresowych. U stalono, iż powstanie 
siedem grup językowych.

* 20 listopada ks. kard. Henryk Gulbinowicz 
spotkał się z duszpasterzami akademickimi miasta 
Wrocławia w sprawie zaangażowania studentów w 
przygotowanie i pomoc w pracach związanych z 
46. Międzynarodowym Kongresem Eucharystycz­
nym.

* W ramach przygotowań do 46. MKE alumni 
Metropolitalnego Wyższego Seminarium Duchow­
nego we Wrocławiu zorganizowali, jak co roku, już 
XII Forum Młodych. Udział wzięło ponad 120 kle­
ryków z Polski, Czech, Słowacji i Białorusi. Temat 
tegorocznego Forum brzmiał „Eucharystia tworzy 
Kościół".

* 23 listopada w Żórawinie nastąpiło uroczyste 
otwarcie Diecezjalno-Wojewódzkiego Uniwersyte­
tu Ludowego, który powstał dzięki staraniom 
miejscowych duszpasterzy i parafian. W otwarciu 
wziął udział metropolita wrocławski ks. kard. H en­
ryk Gulbinowicz oraz wiceminister rolnictwa, pa­
ni Katarzyna Duczkowska-Małysz.

* 24 listopada w Trzebnicy w Niedzielę C h ry ­
stusa Króla, podczas uroczystej Mszy św. przyjęto 
52 nowych członków do Eucharystycznego Ruchu 
Młodych. Trzebnicki ruch obejmuje trzy grupy, 
spotykające się raz w tygodniu.

* 8 grudnia ks. kard. Henryk Gulbinowicz 
udzielił święceń kapłańskich Piotrowi Niteckiemu, 
profesorowi Papieskiego Fakultetu Teologicznego i 
redaktorowi „Nowego Życia“

VIOLETTA NOW AKOW SKA



NOWEZYCL

Ustawa dla ubogich
W ielo k ro tn ie  zastanaw iałam  się, d la ­

czego U n ia  Pracy w ystąp iła  z w n iosk iem  o 
zm ianę „U staw y o w a ru n k a c h  dopuszczal­
ności p rzerw an ia  ciąży”, dlaczego Sejm  
przegłosow ał zm iany , a  P rezyden t p o d p i­
sał ten  d o k u m e n t, ig n o ru jąc  o p in ię  p o n a d  
trzech m ilionów  obyw ateli.

Z w olennicy  U staw y  p ro ab o rcy jn e j p o ­
w oływ ali się n a  p raw a k o b ie t. T w ierdzili, 
że do tychczasow e rozw iązan ie  godzi w za­
sady spraw iedliw ości sp o ­
łecznej, pon iew aż ty lko  za­
m ożniejsze kob ie ty  m ogą 
sob ie  pozw olić n a  skorzy­
s tan ie  z „dobrodziejs tw a” 
tu ry sty k i aborcy jnej. B ie­
dniejsze m atk i są skazane 
na p rzym usow e rodzen ie  
dzieci, co m ożna uznać  za 
p rzy k ład  d y sk ry m in a c ji 
u b og ich .

S p róbu jm y  przyjąć te 
a rg u m en ty  za d o b rą  m o ­
n e tę . N ie  b ra k  przeciez 
w śród  nas tak ich , k tó ry m  
b rak u je  p ieniędzy n a  za­
spoko jen ie  podstaw ow ych  
p o trzeb . B adan ia  w a ru n ­
ków  życia (p row adzone  od  
1995 ro k u  przez S G H ,
G U S  i M in iste rs tw o  Pracy 
Płacy i Polityki Socjalnej) 
po d ję te  zostały z pow odu  
pogarszan ia  się w arunków  
życia w ielu g rup  społecz­
ny ch . Jak  p o d a je  R zeczpo­
spo lita  (w d o d a tk u  s ta ty ­
stycznym  z 9 .12.96 r.), p o ­
głębia się także rozw arstw ien ie  spo łeczeń­
stw a po d  względem  sytuacji m ateria lnej. 
L inię ubóstw a  w yznacza k w o ta  o k reś lo n a  
jak o  po łow a p rzecię tnych  d o ch o d ó w . W  
p o ró w n an iu  z po p rzed n im  rok iem , liczba 
g o sp o d a rs tw  d o m o w y c h  p o n iże j lin ii 
u b ó stw a  n ieco  się zm niejszyła (z 34,59%  
d o  30,76% ). Jest sp raw ą jasn ą , ze gdy 
przez la ta  w d o m u  b rak o w ało  p ieniędzy 
n a  kup ien ie , np . szk lanek , pościeli, b ieli­
zny osobiste j, środków  h ig ieny , p rzek ro ­
czenie wzwyż linii ubóstw a  n ie  zm ien ia  od  
razu an i poziom u życia, an i poczucia  lu ­
dzi, ze są b iedn i. D la tego  b ad a n ie  su b iek ­
tyw nego  poczucia  b iedy  w ykazało , że az 
45%  re sp o n d en tó w  uw aża się za ubog ich .

Jak  w idać, jed en  z ustaw ow ych  w a ru n ­
ków  dopuszczalności zabicia dziecka -  gdy 
„kobieta ciężarna  znajdu je  się w ciężkich 
w a ru n k ach  życiow ych” -  spe łn iony  jest w 
p rzypadku  n iem al połow y Polek.

„W Polsce o d  lat u trzym uje  się najw yż­
sza u m iera lność  n iem ow ląt z p o w odu  w ad

w ro d zo n y ch  u k ład u  n e rw ow ego” -  poda je  
„R zeczpospolita” z 11.12.96 r. -  P rzyczyną 
ciężkich w ad w ro d zo n y ch  cewy nerw ow ej 
(78,3 n a  100 tys. u rodzeń ), jak  rów nież 
p ięciu p ro c e n t sam o istn y ch  p o ro n ie ń  jest 
n iew łaściw e odżyw ian ie  się m atek . D o d a j­
m y, że w ady , o  k tó ry ch  m ow a, m ogą d o ­
p row adzić  d o  rozw oju  bezm ózgow ia, p rze­
p u k lin y  okolicy  głow y lub  rdzen ia  k ręg o ­
w ego. B ardzo niew iele dzieci z tym i w ad a ­

mi m a szanse n a  przeżycie. N a  Z achodzie  
o d  lat p ro filak tyczn ie  po d a je  się przyszłym  
m a tk o m  p rep a ra ty  w itam in o w e  i zaw iera­
jące kw as foliowy (zaw arty  w soku  p o m a ­
rańczow ym , b ia łym  ch leb ie , fasoli lub  soi 
o raz  zielonej sałacie).

T u  nasuw a się p y tan ie , czy tro sk a  o 
d o b ro  ko b ie t najuboższych  m a się p rze ja ­
wiać jed y n ie  w u ch w alen iu  ustaw y zezwa­
lającej n a  aborcję . C zyż to  n ie  jest d y sk ry ­
m inacja  k o b ie t ubogich? Z am ożniejsze -  
rzecz ja sn a  b ęd ą  m ogły odżyw iać się p ra ­
w idłow o, płacić lekarzow i za spec ja lną  
op iekę. B ędą m ogły m ieć dzieci. U boższe, 
m ają  zap ew n io n ą  aborcję .

A  m oże b iedn i n ie ch cą  mieć dzieci? 
D opow iedzm y to  sobie. G łó w n y  U rząd  
S ta ty styczny  p o d a je  (cytuję za G aze tą  W y­
borczą  z 12.12.96r.), że la ta  1994-96 n azy ­
w ane  są „depresją u ro d zen io w ą”. N a  ty ­
siąc ko b ie t w tzw. w ieku rozrodczym  przy­
p ad a ją  43 u ro d zen ia  (daw niej 79). Przyczy­
n ą  niskiej dz ietności jest -  jak  p o d a ją  sam i

za in te reso w an i -  zła sy tuacja  m a te ria ln a , 
zły s ta n  zdrow ia, zagrożenie bezrobociem .

Z sondaży  C e n tru m  B adan ia  O p in ii 
Społecznej, p rzep ro w ad zo n y ch  we w rze­
śn iu  ub iegłego ro k u , w yn ika  je d n a k , ze 
97%  d o rosłych  Polaków  ch ce  m ieć dzieci, 
przy czym b lisko  po łow a chc ia łaby  m ieć 
dw oje, n iem al je d n a  czw arta  -  tro je . Z a n ­
kiet w iad o m o , ze n ie  m ają  dzieci -  b o  nie 
m ają  w a ru n k ó w  m a te ria ln y ch , sam odzie l­

nego  m ieszkania . W iele k o b ie t o b aw ia  się 
strac ić  p racę.

K oło  się zam yka. Polacy ch cą  m ieć 
dzieci, ty lko  część ich p a rla m e n ta rn e j re ­
p rezen tac ji n ie  chce  tego  przyjąć d o  w ia­
dom ości. P rezyden t, op rócz  tego , ze czynił 
p rzedw yborcze  ob ie tn ice , d ek la ro w ał ró w ­
nież, że chce  być p rezy d en tem  w szystkich 
Polaków . O b ie tn ic e  o b ie tn icam i, d e k la ra ­
cje d ek la rac jam i, a d ia log  ze spo łeczeń­
stw em  toczy się w edług  regu ł n ie  ty le  d e ­
m okracji, co dem o k rac ji socjalistycznej. 
( J a k  p a rtia  m ów i, że b ęd ą  podw yżki, to  
będą . Jak  p a rtia  m ów i, ze d a , to  m ów i”.)

Przyszłość pokaże , czy doczekam y k o n ­
ferencji p rasow ej rzecznika rządu  z te ­
k stem  „N iep raw dą  jest, jak o b y  Polacy b y ­
li zbyt ubodzy , żeby m ieć więcej niż jed n o  
dziecko w rodz in ie”.

G R AŻYN A  BALKOWSKA



P i s e m k o  d l a  d z i e c i

W IMIĘ BOŻE!
W kalendarzu -  to  nie ża rty  -  
wyskubano wszystkie karty 
i od dziś już data nowa 
TO GODZINA JE S T  ZEROWA!!! 
Poszedł sobie s ta ry  rok. 
Postaw więc odważnie krok 
i -  zaczynaj z Dogiem nowy! 
Czyś do zmiany je s t  gotowy? 
Najpierw pomyśl, co je s t złe; 
potem szybko popraw się!
Dy zauważyła mama, 
że to  córka nie ta  sama; 
że to  synek odnowiony.
Skarb na nowo znaleziony! 
Wielką radoeć będziesz mieć, 
a wystarczy mocno chcieć! 
Jeszcze tylko Dożej mamie 
oddaj całe swe staranie.
Gdy otoczy cię opieką -  
każda trudność będzie lekką.

Czy robiłeś już kiedyś dobre postanowienia? 
Okazja je s t  nie byle jaka. Z Nowym Rokiem 
wszystko można zacząć od nowa. A  na pewno 
warto się odnawiać, przemieniać na lepsze -  
tak nam radzi Słowo Doże. Tak stajemy się 
coraz bardziej dziećmi Dożymi.
Po to  właśnie przychodzi Nowy Rok, abyś 

mćgł lekcje przygotowywać staranniej, le­
piej, dokładniej niż przedtem, częściej po­

magać w domu, tak żeby patrząc na ciebie 
powiedziano: Nowego Roku nie widać, ale wi­

dać, że t y  sam stajesz się nowy, jak świe­
ży zeszyt, w którym nie ma jeszcze ani jed ­

nego kleksa, ani jednej krzywej litery, ani jed ­
nej zadartej kartki!!!

JJ Kiedy uda Ci się poprawić w jednej, dobrej 
rzeczy -  będzie to  sukces. Ale po­

tem zabierz się za drugą małą rzecz!

Powodzeń ial

Lilka

r c .
*  ’t  /

Widzisz tę dłu> 
gę listę nowo­
rocznych po­
stanowień z ze­
szłego roku? 
Jest znów do 
użytku gotowa, 
bo wygląda jak 
nowa!
Użyję jej znów 
w tym roku, bo 
nie postąpiłem  
ani kroku!
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DZIEŃ BABCI I DZIADKA
21 i 22 stycznia

Portret kochanej Babci i najdroższego Dziadka t
Bardzo długo rysowałam portre t Babci i Dziadka. Nie mogłam skori- 

czyś, bo ciągle brakowało czegoś ważnego. Najpierw narysowałam ^  
dobre i \aqodne oczy Babci, potem zaciekawiające spojrzenie Dziad­
ka. Miałam kłopoty z pokazaniem na tw arzy tego, że Babci serce ma wszystko co 

najlepsze. Chciałem też, aby widoczne było, że Dziadziuś potrafi wszystko zrobić. 
Ciekawe, czy Tobie uda się sportretować Babcię i Dziadka?
Spróbuj.

Pus/a

Ust do Dziadziusia Z Babcią je st najw eselej

Dziadku, kochany Dziadku,
mam dla Ciebie garstkę śnieżnych płatków,
trz y  kamyczki -  dwa są zielone.
Je steś  moim królem, zrobiłem Ci koronę.
Mam szóstkę z muzyki -  to  też dla Ciebie.
Wiesz -  odnalazłem Twoją gwiazdkę na niebie. 
Dziękuję, że opowiedziałeś mi świat.
Dziadku, Dziadku, a właściwie to  ile masz lat? 
Życzę Ci Dziadziusiu s to  lat i ogromnie dużo zdro­
wia,

Twój wnuczek.

Kochana Babciu, aby zawsze się Tobą Bóg 
opiekował, żyj długo i szczęśliwie,

Twoje wnuki



Paulina Świerszcz kl. Kacper Kauczyński kl I Marta Nowacka kl. II

Wszystkie prace rysunkowe zostaną 
ponadto zaprezentowane na wysta­
wie, którą redakcja „Okruszka” zor­
ganizuje w okresie wiosennym. 
Uczestnicy konkursów otrzymają 
od nas specjalne zaproszenia. 

Pozostali Czytelnicy „Okru­
szka” dowiedzą się o miejscu 
i terminie wystawy z marco­
wego, bądź kwietniowego 
numeru naszego pisemka.

Już dziś zapra­
szamy 

1 wszystkich 
na to  spo­

tkanie!

Wasz Okruszek

i l  $ ¿ 3® *

i «  m —

Małgorzata Radkowska 
lat 11

-  mail Artyści!
W październikowym i listo ­
padowym numerze „Okru­

szka” ogłosiliśmy dwa kon­
kursy rysunkowe: „Taje­

mnice różańca świętego" 
„Papież w oczach dzieci" 

Dziś rozstrzygnięcie 
konkursów! 

Cieszymy się że tak licznie 
wzięliście w nich udział. 

Gratulujemy wszystkim 
wspaniałego talentu pla­
stycznego. 5 pośród bar­

dzo wielu prac wybraliśmy 
6 -  naszym zdaniem -  

najciekawszych. Au torzy 
wyróżnionych rysunków 

otrzymają przepiękne ka­
lendarze ścienne oraz ka­
sety magnetofonowe z in­
teresującymi nagraniami. 
Nagrody wyślemy pocztą.

Oto lista zwycięzców: 
Kacper Kuczyński (Brzeg 
Dolny), Paulina świerszcz 

(Niechlów), Marta Nowac­
ka (Niechlów), Joanna Cie­
ślak (Dzierżoniów), Małgo­

rzata Padkowska (Mań- 
czyce), Anna Izdebska 

(Piława Dolna). 
Gratulujemy!!!

Joanna
Cieślak

Anna
Izdebska kl. VII

Ps. W następnym numerze „Okruszka” rozstrzygnięcie konkursu pt. „Napisz, co t y  robisz, żeby zo­
stać świętym” oraz świątecznej krzyżówki i zagadki.
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Poziomo: 1. zwyczajowe określenie rektora lub proboszcza sanktuarium  pielgrzymkowego (lub pracownik muzeum, opiekujący się zbiorami); 
6. potocznie: lenistwo, obijanie się w pracy; 11. zabytkowy port wioski nad Morzem Liguryjskim, siedziba diecezji (fonet); 12. dla Polski jest nią 
Warszawa; 13. znana przed laty aktorka teatralna o charakterystycznej manierze grania (1908-90; forma męska naziska); 14. potocznie: jedzenie na 
wycieczkę; 15. dowód niewinności, potrzebny podejrzanemu; 18. piosenkarka polska, znana z repertuaru poetyckiego i nastrojowego; 21. patriar­
cha moskiewski (w latach 1652-58), którego reforma liturgiczna przyczyniła się do rozłamu w prawosławiu rosyjskim; 22. sprzeczka, spór; 23. baśni- 
wy skarbiec, otwierający się na hasło; 26. rodzaj potrawy mięsnej (pis. ang.); 29. scena w cyrku; 30. okres godowy u ryb; 31. male drzewo iglaste 
lub rodzaj splotu tkaniny; 35. odmiana szarady; 36. jeśli jedwabnika, to kokon; 37. mieszkanka Indii lub Tajlandii; 38. wioska egipska, istniejąca 
na miejscu dawnej stolicy A chet-A ton z XiV w. przed Chrystusem; 39. naśladuje towar na wystawie.

P ionow o: 1. rzadkie imię męski, nosit je m.in. święty męczennik z Tangeru (1II-IV w.; 3 XII) lub drugie imię św. Jana, współtwórcy hezychazmu (zm. 
ok. 433; 23 VII); 2, nasz najpiękniej śpiewający ptak; 3. minerał, krzemian magnezu, mający zastosowanie do wyrobów materiałów ogiotrwałych i 
jako kamienie szlachetne; 4. V ittorio de... -  słynny włoski reżyser filmowy; 5. sterta, stos; 6. unosi się nad okiem; 7. zwód bokserski; 8. siłacz atle­
ta; 9. polski herb szlachecki; 10. C arny Ląd; 16. przywódca polityczny lub przewodnik wyścigu; 17. nazwa Kamienia, stanowiącego część północ­
nej granicy pokolenia Judy (Joz 15); 19. członek narodu, który ulepił Nibchaza i Tartaka (2 Kri 17; pis. oboczna); 20. niedościgły wzór; 23. najwięk­
sza pustynia świata; 24. miasto w Bośni i Hercegowinie nad Bosną, na północ od Sarajewa, w czasach Jugosławii największy ośrodek hutniczy kraju; 
25. plac w dawnym obozie wojskowym lub potocznie: czyjeś rzeczy, bagaże; 26. pierwsze, łacińskie słowo znanej pieśni o Maryi stojącej pod krzyzem 
(... M ater Dolorosa); 27. niszczenie skorupy ziemskiej przez czynniki zewnętrzne; 28. przykrywa śpiącego; 32. zielona „wyspa“ na pustyni; 
33. rzeka w Niemczech (Bawaria), lewy dopływ Brenz; 34. krzew dostarczający popularnego narkotyku.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 61 utworzą hasło -  werset z Psalmu 90 w tłumaczeniu Czesława Miłosza. Należy je przysłać do redakcji do 
25 I z dopiskiem na kopercie lub na karcie pocztowej: Krzyżówka 1/97. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy przy­
jemnej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki 11/96. Poziomo: Leonard, lambada, neofita, kwintal, sanacja, Elektra, orkan, mazak, riasa, agape, Azzan, jamka, wojna, 
atest, Rachela, rozłam, istota, dializa, Arym an, Ajmara. Pionowo: lektor, opieka, antena, Real, Dole, List, atar, M anam a, akcyza, A nanke, Rizzo, 
Aszan, agnat, apeks, awaria, zjazdy, narada, Jaasaj, mejoza, atrapa, Amin, Heli, Liza. Hasto: A T E R A Z , O  P A N IE , W SP O M N IJ N A  M N IE , 
W EJRZYJ, N IE  K ARZ M N IE  ZA G R Z E C H Y  M O JE A N I ZA Z A P O M N IE N IA  M O JE. Nagrody otrzymali: Waleria Czajkowska (Żmigród), 
Dorora Złobińska (Góra Śląska), Andrzej Miznik (Wrocław), Bogusław Trelak (Świdnica), Tomasz Wanecki (Wałbrzych). Gratulujemy!
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Moralność młodzieży w procesie przemian
Wiadomo, ze w w arunkach zmian społecz­

nych związanych z przejściem od społeczeń­
stwa tradycyjnego do społeczeństwa plurali­
stycznego (nowoczesnego), a zwłaszcza rady­
kalnie pluralistycznego (ponowoczesnego), na­
stępują równolegle daleko idące przekształce­
nia w sferze świadomości i zachowań moral­
nych. Teza ta potwierdza się zwłaszcza w od­
niesieniu do pokolenia ludzi młodych, w życiu 
którego dostrzegalny jest proces „przewarto­
ściowania" wartości, odbywający się w tle sy­
stemowej zmiany: od realnego socjalizmu do 
demokracji.

Problematyka związana z całokształtem tej 
rzeczywistości i problemów jej towarzyszących 
jest przedmiotem najnowszej książki znanego i 
cenionego socjologa, moralności ks. Janusza 
Mariańskiego „Młodziez między tradycja i po- 
nowoczesnością. Wartości moralne w świado­
mości maturzystów”.

A utor podejmując zagadnienie wartości 
moralnych funkcjonujących wśród młodzieży, 
nie wchodzi w obszar ważnych i trudnych pro­
blemów z dziedziny aksjologii, lecz koncentru­
je swoją uwagę wokół istotnych problemów 
związanych z sytuacją młodego człowieka w 
społeczeństwie pluralistycznym. Młodziez ma­
turalna jest dobrym dla analiz socjologicznych 
„materiałem”, pozwalającym dostrzec i określić 
całokształt wielorakich zmian, jakie dokonują 
się tu i teraz w społeczeństwie polskim. Trzeba 
podkreślić, że owe przemiany oznaczają rów­
nocześnie istotne przekształcenia zarówno w 
strukturze społeczeństwa, jak i w mentalności 
ludzi. Efektem ścierania się przeszłości (trady­
cja) i przyszłości (ponowoczesność) jest „wzra­
stanie w sprzecznościach" młodzieży, które dla 
niej samej staje się jakąś normalnością ostat­
niej dekady dwudziestego wieku.

Książka ks. Janusza Mariańskiego to pogłę­
biony raport socjologiczny opisujący i analizu­
jący funkcjonowanie wartości moralnych ma­
turzystów roku 1994. Został on oparty na ba­
daniach empirycznych przeprowadzonych w 
sześciu w ybranych m iastach: w Dęblinie, 
G dańsku, Kraśniku, Puławach, Szprotawie t 
Tarnowie. Narzędziem badawczym była ano­
nimowa ankieta pt. „Maturzyści a wartości 
m oralne”, opracowana w kierowanej przez au­
tora Katedrze Socjologii Moralności KUL.

Ze względu na wiodący problem w publi­
kacji dominuje zebrany materiał empiryczny, 
jednakże nie wypełnia on całości. G odny pod­
kreślenia jest walor poznawczy autorskiej 
próby wyjaśnienia i interpretacji szczegóło­
wych kwestii badawczych. A utor bardziej 
koncentruje się na odtworzeniu świadomości 
moralnej badanych osób niz na modyfikacji 
postrzegania wartości pod wpływem zmian 
społeczno-politycznych i gospodarczych. Nie­
jednokrotnie wyniki badań empirycznych od­
noszone są do rezultatów analiz przeprowadzo­
nych wcześniej przez innych socjologów. 
Punktem odniesienia porównawczego są tez 
wyniki opracowanego przez autora książki (we­
spół z W. Zdaniewiczem) raportu z badań ogól­
nopolskich dotyczących wartości religijnych i

moralnych młodych Polaków z przełomu lat 
1988-1989. Jeżeli uwzględnimy kontekst czaso­
wy, w jakim powstał omawiany raport, w pięć 
lat po załamaniu się realnego socjalizmu, to 
porównanie wyników obu raportów daje nie­
zwykły materiał do refleksji. Utwierdza nas w 
przekonaniu, ze jako społeczeństwo żyjemy w 
świecie zmieniających się i coraz bardziej seku- 
laryzujących się wartości.

Ks. Janusz Mariański nie ukrywa, ze kry­
zys i świadomość kryzysu stały się kluczowym 
doświadczeniem naszych czasów, zwłaszcza w 
odniesieniu do religii i kościołów. Dzisiaj mówi 
się wprost o epoce pochrześcijańskiej, o de- 
chrystianizacji i poganizacji, o marginalizacji 
religii chrześcijańskiej i końcu katolicyzmu pa­
rafialnego. Zdaniem ks. Janusza Mariańskiego 
niezależnie od wielości określeń i definicji, epo­
kę współczesną charakteryzuje stałe odchodze­
nie od monolitycznego porządku społecznego 
do nowego, naznaczonego istnieniem wielu 
form odmienności i różnorodności.

Trzeba mieć na uwadze także i to, ze war­
tości mimo ważnych społecznie funkcji, nie są 
jedynym źródłem powstawania norm społecz­
nych. Kontekst społeczno-kulturowy determ i­
nuje ich znaczenie i treść. Jeżeli autor w in ter­
pretacji danych empirycznych odwołuje się do 
etyki i moralności katolickiej, to czym tak w 
sensie odwołania się do kryterium systemowe­
go, pozwalającego ukazać bliskość bądź dy­
stans świadomości moralnej badanych osób w 
stosunku do propagowanego przez Kościół ka­
tolicki zespołu wartości i norm moralnych. Za­
daniem socjologii religii nie jest badanie praw ­
dziwości określonego porządku etyczno-mo- 
ralnego, lecz poszukiwanie odpowiedzi na py­
tanie: jak ten czy ów porządek aksjologiczny 
funkcjonuje w określonej grupie społecznej.

A utor konsekwentnie stoi na stanowisku 
metodologicznego antyredukcjonizmu, pozwa­
lającym traktować normy moralne jako fakty 
społeczne. Nie są one jako takie wytworem ży­
cia społecznego.

Do wartości moralnych ujawniających się 
na odrębnych płaszczyznach ich funkcjonowa­
nia, choć ze sobą „współpracujących”, autor 
zakwalifikował: ogólne orientacje wartościują­
ce, wartości codzienne i ostateczne, prospo­
łeczne i egoistyczne, egzystencjalne, wartości 
życia małżeńskiego i rodzinnego, wartości god­
nościowe i wartości podstawowe.

Cechą transformacji moralnej w nowocze­
snych społeczeństwach jest utrata absolutnej 
ważności wartości i norm moralnych, zwła­
szcza tych, które mają związki z religią i religij­
nością. O  ich akceptacji bądź odrzuceniu decy­
duje ostatecznie jednostka, która bardziej kie­
ruje się własnym rozpoznaniem niz narzucony­
mi jej z zewnątrz religijnymi wzorami myślenia 
i działania. Eklezjalny ateizm czy religijność 
pozakościelna to określenia nowe, a juz ugrun­
towane w warunkach ponowoczesnego społe­
czeństwa. Wiara religijna przestaje być sprawą 
urodzenia czy kulturowego dziedziczenia, a 
staje się -  jak wskazują badania, wyrazem świa­
domej i osobistej decyzji. Nowe odniesienie

wiąże się bardziej z osobistym doświadczeniem 
religijnym aniżeli z oficjalnym nauczaniem Ko­
ścioła. Ludzie, zwłaszcza młodzi, przeniknięci 
dążeniem do absolutnej autonomii, nie zgadza­
ją się na jakiekolwiek kierowanie nimi zarów­
no przez transcendentnego Boga, jak i przez 
Kościół, który G o reprezentuje na ziemi -  zau­
waża Jan Paweł II. W społeczeństwie, w którym 
nic nie jest juz ogólnie wiążące, w którym moż­
na czynić co się chce, istnieje realne niebezpie­
czeństwo, ze wartości i normy z trudem w prze­
szłości wypracowane i realizowane mogą zo­
stać porzucone na zawsze.

Podsumowując swoje rozważania na temat 
autorytetów moralnych, autor wnioskuje, ze 
badana młodziez maturalna jest daleko ostroż­
na, a nawet niechętna w akceptowaniu naka­
zów zobowiązujących w sposób kategoryczny i 
obiektywny. Wielu młodych ludzi przyznaje, 
ze nie posiada wzorów osobowych, a swoje 
przekonania moralne kształtuje niezależnie od 
instancji zewnętrznych. Wzrasta krytycyzm i 
samoświadomość młodzieży wobec osób i grup 
pełniących funkcje autorytetów społecznych i 
moralnych. Jest to  jakimś wymogiem nowo­
czesności -  podkreślaj. Mariański - preferują­
cej skuteczność działania oraz pragmatyczność, 
a także subiektywizm w preferowaniu w arto­
ści. Prywatyzację i subiektywizację norm mo­
ralnych można dostrzegać w aspekcie pozytyw­
nym. Z reguły jednak oznaczają one, ze sądy o 
obiektywnym istnieniu dobra i zła nie opiera­
ją się na tradycyjnym porządku aksjologicz­
nym. Dotychczasowe autorytety -  w opinii 
wielu maturzystów -  łącznie z religijno-ko- 
ścielnymi, nie wystarczają do rozwiązania rze­
czywistych problemów i trudności życiowych. 
Być może -  sugeruje autor - społeczeństwo nie 
wyrzeknie się nigdy do końca swoich autoryte­
tów moralnych, chociaż sens ich posłannictwa 
będzie w przyszłości definiowany nieco inaczej.

Lektura książki utwierdza w przekonaniu, 
ze zmiany społeczne, polityczne i kulturalne 
będą współkształtować oblicze aksjologiczne 
przyszłych pokoleń. Interesujące i ważne spo­
łecznie jest pytanie, jak w warunkach przedłu­
żającego się kryzysu gospodarczego i społeczno 
- politycznego kształtować się będzie obraz 
świadomości moralnej młodzieży. Trzeba zgo­
dzić się z autorem książki, gdy stwierdza, ze 
wiedza o tym, jak wygląda identyfikacja mło­
dych Polaków, jest nie tylko interesująca po­
znawczo, ale ważna społecznie. Stanowi bo­
wiem jedną z podstawowych przesłanek proce­
su wychowania całego pokolenia. Ukształto­
wane w tym okresie życia wartości moralne 
młodych będą regulować oraz legitymować ich 
indywidualne i społeczne zachowania w przy­
szłości.

Ks. Jan u sz  M aria ń sk i, M łodziez między tradycji] i po- 
nowoczesności!) Wartości moralne w  świadomości m aturzy­
stów, R edakcja  W y d aw n ic tw  K U L , L ub lin  1995.

EDWARD BALAWAJDER




